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SamocMd ciężarowy spadł z mostu
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O powrót Wodza^
SPRAW A KTÓRA NABRAŁA ROZGŁOSU. — ATAK P. FOLAKIEWŁ 
ł Z A  1 ODPOWIEDŹ „POLSKI ZBROJNEJ". — BEZPODSTAWNE ZA­
RZUTY. -  W KONSOLIDUJĄCĄ SIE ARMJĘ WNIESIONO PRZYKRY 

ROZDŻW1ĘK. — NiE TĘDY DROGA.

l wów, 29 sierpnia.
Spraw a pow rotu do czynnej s łuż­

by M arszałka Piłsudskiego- ściśle 
zw iązana z ustaw ą o organizacji: naj­
w yższych  w ładz w ojskow ych i ra ­
zem z nią czekająca na załatw ienie 
pi zez Sejm. nab ra ła  w  ostatnich cza- 

Specli szczególnego rozgłosu  dzięki 
zajściom jakie rozeg ra ły  się na lu­
belskim Zjeździe Legionistów. P o ­
ruszy ł ją poseł dr. Polakiew icz: je- 
ś!: jednak sam  postu lat w ysunięty  
zesta l w w łaściw ej chwili i na w łaś- 
ciwem miej. cu, dalsze konkluzje, go­
dzące w Min. Sikorskiego, p rzekro­
czy ły  oczyw iście ram y Zjazdu, p ra ­
w dy i przyzwoitości..

Echa tego politycznego w ystąp ie ­
nia na apolitycznym  Zjeździe. w y ra ­
ziły s;ę w  rezygnacji, wniesionej przez 
dra Stefanow skiego, p rezesa Z w iąz­
ku Legionistów  ‘ i w mocnej, a rze ­
czowej odpraw ie, udzielonej posłowi 
P. przez .P o lskę  Zbrojną". Z odpo­
wiedzi tej w yraka, że oba zarzu ty , 
staw iane Min. Sikorskiem u są bez­
podstaw ne. P ierw szy  twierdził, że 
gen. Sikorski zbagalelizow al Zjazd, 
nie w ysy ła jąc  naw et depeszy powi­
talnej. „Polska Zbrojna" p rzy tacza  
brzm ienie tej depeszy, serdecznej w 
formie i treści. Zarzut drugi obwiniał 
gfn . S ikorsk ie j# , że lenJe-icyini.j od­
su w a  M arszalka od pracy  w ArmL-

„Pciska Zbrojna" wykazuje, żc gen. 
Sikorski uczynił w szystko  możliwe, 
aby pow rót M arszałka przeforso­
w ać i przyśp ieszyć. 1 właśnie na a- 
n r  ie sejm owej, gdzie spraw a dozna­
ła opóźnienia, było dia p. Polakie­
w icza stosow ne, n iestety  — niew y­
korzystane pole do popi,u.

Dla przeciągnięcia całej, zdaw a­
łoby się w yczerpanej polemiki, w y-, 
stąpił ostatnio p. Polakiewicz z li­
stem  o tw artym , w którym  omijając 
przezornie ca ły  rzeczow y szkielet

zagadnienia, zasiania się sw sm  >,do- 
Lrem imieniem, sumieniem i dziki 
łalnością". W artości, te, k tórych wca 
lc t ie  kw estionujem y, skłaniają p. 
Polakiew icza do konkluzji, że gert. 
S ikoiski powinien był u stąp ić , sko­
ro realizacja jego projektu napo tka­
ła na trudności, 

i Podobne, nazbyt radykalne sra-’ 
i wianie spraw y musi budzić tern po- 
I w ażniejsze w ątpliwości, im bardziej 

wr.kam y w o y o rn  praw  organiza­
cyjnych, k tó rych  ogniskiem jo-.t Min. 
Sikorski i to dziś w łaśnie przed je­
sienną bataiią  o przyjęcie ustaw y. 
Raczej dziwić się nalezv. że sam p. 
Polakiew icz nie w ysnuł konsekw en­
cji z faktu .że iegc w łasne zam iary  
idą tak opornic. Na zniechęcenie i 
kapitulację przed -w ew nętrzną  od­
pow iedzialnością' łatw iej pozwolić

D o  p .  ? .  P r e n u m e r a t o r ó w .
W szystkich P. T. Prenumeralorów zam iejscow ych prosim y o w p ła ­

cenie prenumeraty za m iesiąc w rzesień wraz z ew entualn tui za leg ło ­
ść atni najdalej do dnia

3  w r z e n i a

a to tein pewnie?, że w tymże dniu w s rzymatry bezw arunkow o w ysy łk i 
pisma wszystkim  Pre ,u tu'ra'orom z zapłatą zalegającym . Prenumeratę 
w płacić należy czekiem  P. K O. lub przekazem pieniężnym.

P. T. Prenumeratorów m iejscowych prosimy dla uniknięcia przerwy 
w dostaw ie pisma o w płacę ie prenumeraty za w rzssi ń wraz z ew en- 
tuahiem: za leg łościam i najdalej do dnia

1 września
w Administracji p rzy'u l. P odw ale I. 3.

Ceny prenumeraty p ed an e są na ostatniej stronie pisma.
Wydawnictwo „Gizety Porannej"

| sobie może poseł, n il sternk  najw aż­
niejszego w  państw ie resortu .

Ale nic o to chodzi. S ta ło  się, ż e . 
w sposób p rzy k ry  w niesiono /o z - , 
dźw ięk w  konsolidującą się armię, 
że folgując osobistym  ansom  rzuco­
no oskarżen ie  sform ułow ane p ły n ­
nie  i lekkom yślnie. Spraw ie zaś,
0 k tórą poszło, oldldano po p rzy ja ­
cielsku niedźw iedzią przysługę.

Rzecz bow iem  jasna, że po- 
d ip n y in i incydentam i, k tó re  d rażn ią
1 m ylą. nie posunie się naprzód 
sp raw y pow rotu .M arszałka Piismd- 
kiego. Nie p rzysp ieszy  jej dem ago­
gia jednostek , ani naw et w ola grup. 
Z asada jej jest konieczność w cią­
gnięcia w  orb itrę  czynnej, p racy  
człow ieka, k tó ry  byt alfą i om egą 
arniji, k tó ry  reprezentuje siłcStryĘy 
ogrom ną, ż c  zm arnow anie  Jej b y ło ­
by  zbrodnią.

Zrozum ienie tej konieczności 
om rzew a w śród  społeczeństw a. Na 
myśi o grozie pow ikłań ze \W jh o - 
<.Vi i Zachodu oczy narodu rmmo- 
woli § w racała sic Lu tej szare j po­
staci. k tóra odsunięta dziś od,. w p b > \ 
^ u  i p racy  rzuca jednak blask na 
teraźn ie jszość  i plrzyszłość.'

A w śród w ałki • o zuży tkow anie  
* te i siły w  p ierw szym  rzedzie w al­

czących k ro iźy ć  mus! Min. S ikor­
ski. jako odpow iedzialny za  obro­
no państw a  i za to, niby w  szańcu 
■obronnym nie zo sta ł p o m ię ty  
czynnik najdrobniejszego  tl£w et 
zfflrtczenia.
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WOJEWODA ROMAN WAHA SIĘ.

(Telefonem  od nasze go korespondenta.)

W arszaw a, 28. sierpnia. (Z.) R ozeszła  sle pogłoska, jakoby de­
legat rządu w Wilnie, który jest proponow any na wiceministra spraw 
w cw n. nie zdecydow ał się jeszcze r;a przyjęcie tego stanowiska. 
O głoszenie nominacji nowych wojewodów nie zostało w te; chw il’ 
oficjalnie załatw«one. Mówią, że pozostaje to w łaśn ie w związku ze 
sprawą nominacji p. Romana, oraz w związku ze sprawą kreowania 
podsekretarjatu stanu dla spraw  kresowych nie przy minist. spraw  
w ewii., aJe przy Prezydjuin Rady min. Sp-aw a będzie zadecydowana  
w najbliższych dniach w  Spaie.

t a ż ?  w doszło d i porozumienia,
(TelefcnSn od naszego korespoiid.)

W arszawa, 28 sierpnia. Na w czo ­
rajszym  posiedzeniu przedstaw icieli 
zjazdów  (przem ysłow ców  Zagłębia 
D ąbrow skiego i C hrzanow skiego z 
przedstawśfoielami zw iązków  zawor 
dew ych robotniczych przem ysłow­
cy  cofnęli pierwotne swoje propozy­
cje przedłużenia dnia pracy w sobo­
ty o dwie godziny, podtrzym ali na­
tom iast żądania redukcji zarobków  
robotniczych o  W%: P rzedstaw ic ie ­

le zw iązków  zaw odow ych żądania te 
uznali za nie nadające się do dysku­
sji. O św iadczyli natom us* gotow ość 
cofnięcia w łasnego żądania powięk­
szenia zarobków o 10%. K onferen­
cja skończy ła  się bez pozytywnych  
rezultatów. Je s t jednak nadzieja, nie 
dojdzie do środków ostatecznych i 
że s trony  uznają po trzebę bezstron­
nego arbitrażu.

Pp. Socłianiewicz i Stanisławski w Warszawie.
(Telefonem  od n aszego  korespondenta.)

W arszawa, 28. sierpni3. Dzisiaj o godz. 9 rano przybyli do W arsza­
w y  drogą na S #ołpee po miesięcznym pobycie w wiezieniu bolizew ic-  
kiem nasi eksperci naukowi pro!. Sochaniewicz i Stanisławski. Obaj 
uczeni są przy dobrem zdrowiu. Obszerne sprawozdanie złożą oni 
.niebawem ,w M inisterstwie spraw zagranicznych-, *' ~

i i) ^  -fcjtó

■f-

cxż -Cii1 i  oi’ £ h < ? i

:ie przyjęty
tttiźe w 3 ty ton iu . '

ZDANI 4 TEGO SA NAWET NACJONALIŚCI NIEMIECCY.
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formowanie t o p s u  
straży grari izaej.

POSTĘPUJE NAPRZÓD.
W arszawa, 28 sierpnia. (7.) W  

m iarodajnych sferach odbyw aą się 
obecnie konferencje W spraw ie utw o­
rzenia korpusu straży granicznej. — 
T em atem  tych obrad jest stan  liczeb­
ny, w yposażenie i cały  szereg  za­
gadnień personalnych. Obecnie, iak 
się dow iadujem y doszło już do po­
rozumienia między władzami woj- 
skowemi a cywibieml, a główną w y ­
tyczną ma być stopniow e reformo­
wanie dotychczasowej policji grani­
cznej i w nuarę tego tworzenie no­
wego korpusu straży granicznej, do 
k tórego  przydzielone będą te siły 
s tra ż y  policyjnej, k tó iych  uczciw ość 
i w ysokie poczucie obu-wiązku i:ie 
będą ulegać najmniejszej w ątpliw o­
ści.

KAWALERJA s o w i e c k a  z j a w i ­
ł a  SIĘ NA GWANICY POLSKIEJ.

(Telefonem od naszego koresp.f.
W arszawa, 28 sierpnia. (Z). Dzi­

sie jsza p-oiranna iprasa w arsz. dono­
si z Łucka: Osoby, św ieżo przyby­
łe  7, terytorium sow ieckiego tw ier­
dzą, że w strefie nadgranicznej u- 
kazały się silne oddziały kawalerii 
z artylerią konną, or&z dywizja pie­
choty syb eryjsk iej/ Jednocześnie  
otrzymano informacje, że  bolszew i­
cy zdecydowali się cofnąć sw e  po­
sterunki z odcinka w pow iecie %■ 
si róż kim nieco w  głąb sw ego kraju 
i wpuścić do Polski kilkadziesiąt u- 
zbrojonych band. — Teiefonogra- 
ir«y, które nadchodzą codziennie do 
Łucka ze  w szystkich punktów wo* 
jewództwa, świadczą o wzm ożonej 
działalności seajek bandyckich. W  
m ieście i pow iecie łuckim spokój, a- 
■łe nastroje wśród chłopów’ ukraiń­
skich, niedobre.

POLICJA WARSZ. OTRZYMAŁA 
NOWE MOTOCYKLE.

(Telefonem  od n asz eg o  k o re sp o n d en ta ) .
W arszawa, 28. sierpnia. (Z.) 

O ddział kolarski poliaji w a rszaw ­
skiej o trzym ał znaczniejszą ilość 
motocykilów z przyczepionym i w óz­
kam i. Uczyni-ono to celem  m ożliw o­
ści sp row adzen ia  w  raz ie  potnzeby 
n a  m iejsce w ypadku odpow iednie! 
dości funkcjonariuszy, leikurzy, -sę­
dziego śledczego i urzędników  poli­
cy jny  ch.

PROK. SOZANSKI OBEJMUJE 
7  PO W ROTEiM URZĘDOWANIE.
(Telefonem  od n aszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszawa, 28. sierpnia. (Z.) Z 
K rakow a donoszą: P o tw ie rd za  się 
w iadom ość „G łosu N arodu’1, że 
prokurator Sozariski usunięty ze  
stanowiska oskarżyciela publiczne­
go  w procesie listopadowym  obej­
muje z powrotem  urzędowanie z d. 
1. w rześnia.

------P---
DO PALESTYNY.

(T elefonem  od naszego kofresp.il
W arszaw a, 28. sierpni; a, (IZ.) 

W czora j w  nocy z dw orca  W schod­
niego wyjechała do Palestyny par­
tia em igrantów żydowskich, złożo­
na  z 300 osób. Jaik zw ykle w ta ­
kich w ypadkach  na  dw orzec  ko le­

jo w y  -przybyły tysiączne  tłum y od­
prow adzających , a gdy w yspnzeda- 
no  w szy stk ie  b ile ty  peron-owe, ja­
kie znajdow ały  się w  kasiie, kupo- 
.wano n a w e t b ile ty  clo bliższych i 
aaJszych  stacji, byle ty łko  wzfcjć 

,«d>75ał w  uroczystości zorganizow a- 
(nej na dworcu.

Berlin, 28. sierpnia. (Tek G. P d  
Z kó ł p a rlam en ta rn y ch  donoszą, że 
w ed u g  opi-nji kół nf&mieok-iioh na­
cjonalistów , nie ma widoków, aby 
stosunek głosów , jaki ujawnił się 
.przy drugiem czytaniu ustaw  do­
tyczących planu D avesa zmienił sic 
Pizy czytaniu trzec"em. W e czw ar­
tek  zb ie rze  się n iem iecka partia  
nacjonalistyczna n a  posiedzenie.

Paryż, 28. sierpnia. (Tel. G. P.)
W  sprawfie konferencji miM strów 
p ra c y  angie lsk iego , francuskiego, 
belgijskiego i niem ieckiego, jaka 
ma się odbyć w G enew ie dnia. 8. 
w rześn ia , w  -celu opracow ania  u- 
m ew y, do tyczącej stosow ania kon- i

ab y  jeszioze raz  zająć stanow isko  
w obec  ogólnego położenia  politycz­
n eg o  i p rzygo tow ać  w niosek  zapo­
w iedziany  p rzez  posła  Schulza, 
■który m a być zg łoszony przy t rz e ­
cie m czytaniu  ustaw  D avesa . W nio­
sek pozostaje  w  zw iązku z w nio­
skiem  stmnniCitw 'ludowych,, k tó ry  
dom aga się w cześn iejszego  opróż­
nienia obszaru okupowanego.

iwencji w aszyng tońsk ie j o 8-go- 
dzinnym  dniu p racy , „M atm " do­
w iaduje się, że sprzym ierzeni zde­
cydowani są żądać od Niemiec ści­
słeg o  zachowania m iędzynarodow e­
go układu w przedmiocie dnia 

i pracy.
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ECHA WAI.K MIĘDZY FASZY­
STAMI A INWAfJDAMi.

Rzym , 28 sierpnia. k le i. G. P.). 
P ra sa  w łoska szeroko om awia csla t- 
nie w ypadki w  Neapolu, gdzie d o sz ­
ło do krwawych starć pom iędzy fa­
szystam i a inwalidami wojennymi. 
Spokój p rzyw rócoi1̂ ' tylko d zbk i 
energicznemu wystąpieniu władzy. 
P r a :a  opozycyjna w ysnuw a nieko- 
rźystne  dla rządu wnioski, i argu ­
m enty przeciw  poutyce rządu. B ądź 
co bądź jednak stw ierdzić m ożna z la  
godzenie to-nów w  polemice p raso­
wej. Głównie om aw ianą jest sp r iw a 
stanow iska liberałów  wooec rządu J 
możliwość bardziej biNkmj »spół- 
p racy  stosow nie do ostatniej depe­
szy  Mussolhiiego do burmistrza Flo­
rencji wyrażającej pragnienie takiej 
współpracy.

-  ■ —■ O
KOMUNISTOM ANGIELSKIM 

WYKRADZIONO DOKUMENTY
Wieaeri, 28 sierpnia. (Tel. G. P ). 

„,Tel. Con".p.“ dor.o-i z Londynu, że 
wczoraj w lokalu angioi-kiej parfjl 
komunistycznej w Londynie dokona­
no kiadzieźy dokumentów. .Miedzy 
innymi skradziono d o k m n c n tj^ d jty -  
czące planu agitacji kom unistycznej 
w  Anglji.

 —
OBECNY STAN BUDŻETU AU- 

STRJACKIEGO.
W iedeń. 28 sierpnia. (Tel. G. P ) .  

Finansowi delegaci Ligi Narodów
odbyli w czoraj n a rad y  z mi:iisy\-m 
skarbu  Klcnbcckem  i kom isarzem  
generalnym Ligi N arodów  Zimmer- 
tnannem. M inister skarbu  p rzed ło ­
ży ł delegacji m eniorjał, do tyczący  
obecnego stanu budżetu austrjackie- 
go. D elegacja rozpoczęta badanie 
m em oriału.

M  k o n c s h li J M e .
Londyn, w  sierpniu.

( + )  Pew ien h isto ryk  zadaI sobie 
trud  sporządzenia oryginalnej s ta ty ­
sty k i m ianowicie za ją ł si£ zbada­
niem rodzaju śm ierci w szystkich , 
do tąd  3120 k ró lów  i „esarzy . Z jjfj 
ogrom nej liczby w ładców  spora 
część skończyła żyw ot w sposób 
gw ałtow ny: 32 popełniło sam obój­
stw o, 33 um arto  na m ękach, 140 j>a- 
dło n a  wojnie. 183 zakończyło  żyw ot 
w  więzliemu, 252 zam ordow ano, 168 
skazano i stracono, -540 przem ocą 
zrzucono z tronu ; w reszcie  22 zm ar­
ło w  obłąkaniu, a 98 zrzekło  się do­
brow olnie tronu. — O czyw iście s ta ­
ty s ty k a  ta  jest niekom pletna, gdyż 
co do rodzaju śm ierci bardzo  wielu 
m onarchów  z czasów  daw niejszych 
h istoria  nie podaje żadnych w yjaś­
nień. W  każdym  razie  „zaw ód" k ró ­
lew ski nie należy do „spokojnych".

H J j f r E S Z i A N i : .

W  ZAKŁADACH N A U K O W O -W Y C H O - 
W A W C Z Y C H  spkb .  Z O F J !  S I R Z a U  

K O W S K IE J
w e  L w o w ie  (g imnazjum , sem inarium , 
4-kl. szkefif p o w sze ch n a ,  o g r ó d e k  dz ie­
c ięcy),  rok  szk o ln y  ro z p o c z y n a  się  w 
dniu 1. w rz e ś n ia  n a b o ż e ń s tw e m  o «. (0  
rano .  Z ap isy  codziennie  od 9— 11 i od 
4—6 po pot 1 'gzam m a w s tę p n e  w  d T u c u  

2., 3. 1 4. w rz e ś n ia  b r .  62.13-?

Inserum 0 .Gazecie Porannej"

Drohobycz, 27 sierpnia, godz. 19. j Jeden człow iek zabity, kilku ran- 
Most koło rafinerji „Galicja" zała- i nych. Winę przypisują W ydziałow i 
mai się. Auto ciężarow e Spółki Ak- powiatowem u, 
cyinej „Fanto" wpadło do w ody.

f c c y  muszą i mm respektować
waszyngtońską.
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Bozbpojenie moralne miESi poprzedzić 
rozbrojenie Mojebnie.

Instytucie Ligi Na odów są
WYWIADY MIN

DO WSZYSTKICH NALEŻY ST O ­
SOWAĆ JEDNĄ MIARĘ.

Paryż, 28. sierpnia. (Tek G. P.) 
M inister sp raw  zagr. S k rzyńsk i 
.przyjm ując przedstawicieli firasy 
francuskiej przedstav.il różne  k w e­
stie, które zamierza poruszyć pod­
czas w rześniow ych obrad Ligi Na­
rodów. Zdaniem  m inistra g łów ną 
'kw estią  obrad będzie projekt trak­
tatu o wzajemnej pomocy. Polska 
z w ielką radością  stw ierdza , że w 
opraw ie tego  p ro jek tu  tezy Francji 
i Polski sa prawie analogiczne. P o l­
ska w ie rzy  w idee solidarności mię­
dzynarodowe!, alle w  oczekiw aniu 
tego  dnia, gdy E uropa będzie s ta ­
now iła blok so lidarny  nie będzie 
można mówić jeszcze o rozbrojeniu 
wojskowem , dopóki rozbrojenie mo­
ralne w e wszystkich krajach nie 
stanie się faktem  dokonanym.

Z pośród  innych  tem ató w  narad 
genew sk ich  Polsikę in te resu je  w  
w ysok im  stopniu kwestia mniejszo­
ść; narodowych. P olska p rag n ę ła ­
by, aby  inne kraje w dziedzinie 
mniejszości narodowych przyjęły  
zobowiązania takie, jakie ja obo­
wiązują.

Stosow anie do pew nych krajów  
postanowień o m niejszościach na­
rodowych, a niestosow anie ich do 
innych krajów byłoby niespraw ie­
dliwością.

JEDNOMYŚLNOŚĆ POLSKI 
Z FRANCJA.

Paryż, 28. sierpnia. (Tel. G. P .) 
W  w yw iadzie  udzielonym  p rzed - 
staw ielow i ,.Mat:ni“, mm. Skrzyński 
ośw iadczył, że Polska i Francja są 
całkiem  jednomyślnie w sprawie

je zeza  nieztbhe da zapewnienia całkow tsgo bs pieczeńs-wa.
SKRZYŃSKIEGO UDZIELONE PR A SIE FRANCUSKIEJ.

redukcji zbrojeń. Instytucie Ligi Na­
rodów są jeszcze niezdolne do za­
pewnienia całkow itego bezp eczeń- 
stw a i d latego, jak d otychczas trze­
ba się zad ow olić  system em  serii 
ukiiaidów pom iędzy p oszczegó ln em i 
państw am i, zaw artych  pod egidą  
Ligi N arodów .

Z ap ytany o p r a w  d opodob: c ń s t w  o 
przypimszczenia, że  Niemcy przygo­
towują się do zbrojnego rewanżu, 
min. S krzyński ośw iadczył, ż e  u-

wruża to za m ało prawdopodobne,* 
gd yż by łby to absurd z n iem ieck ie­
go w łaśn ie punktu w idzenia. Zda­
niem ministra, . N iem cy zupom ocą  
propagandy zclołaly przekonać  
św iąt, że  są n ieodzow nie potrzebne  
w  imię zasad y  solidarności ekono­
m icznej. W  szczeg ó ln o śc i zd o ła ły  
one przekonać, że. odbudow a N ie­
m iec jest n iezbędną dla od bu dow y' 
Europy;. W łaściw iej będzie p ow ie­
dzieć, że Niem cy przygotowują re­

wanż ekonom iczny. K ończąc, min- 
Skrzyński ośw iad czy ł, że co do 
przyszłości jest optymistą.

W A I M E S J j A W E .

Szkoła  m uzyczna Im. Ign. Jana Padc  
rew sk iego  " t  L w o w ie  ul. M a k o w sk ie ­
go t l  z U w rórdzona  p rz ez  Miiiłs-tąrslwi' 
VV. R. i O. P .  og łusza,  że w p isy  już s ę 
io zp o czę ly .  P r z e d m io ty :  Sp icw  so low y  
to r tep ian ,  s k rz y p c e ,  w iolonczela ,  h a r ­
monia ,  h is to r jc .  teoria ,  solież, m uzyku  
k o m n a to w a  : zb io row a.  K u rs  w y ż s z y  i 
k o n c e r to w y  te r fep ian u  p ro w ad z i  prof. 
N. K w iec ińska ,  śp iew  so lo w y  prof. H. 0 -  
lesko. U czn iow ie  iv czatnożui  niog.T 
t r z y m a ć  zniżkę  czesnego .  Uczniowie  
k t ó r z y  me m ają  fo r tep ianu  m ogą  o w ­
c z y  ć  w  szkole.  K an ce la r ia  o t w a r t a  od
godz U -K  
chowski,

Jo 6-tei. Dyr. J. Zwierz 
6 25 /

W śród Górnoślązaków.
ii.

Wieść radoina. — Trzeba była wiele dobrej woli. —  Lokaut na dystans. —  Woda na młyn 
w ogbh dla n is  żywiołów. — Ha ulicach Katowic. —  „Je tern z Ciebie zadow okny“, —

Sen czy jaw # ?
(K orespondencja w łasn a ..G azety Porannej"),

Katowice, w  sierpniu.
N iedziela... S ło ń ce  potokam i 

św iatła  za lew a  najciaśn icjsze z a ­
kątki K atow ic... Nastrój na m ieście  

•św ią te cz n y , a dziś w y ją tk o w o  n ie-j  
zw y k ły , d o sz ły  bow iem  w cz o ra j‘ do

skutku pertraktacje d e leg a tó w  gór­
n iczych  zw ią zk ó w  z  p nzed staw icie-  
łami rządiu i p rze m y sło w có w  w ę ­
g ło w y ch . ,,Strajk sk ończon y!"  —  
.leci lotem  b ły sk a w ic y  po m ieście  
w ieść  radosna. O żyw ały s ię  tw arze

KINO LEW Dziś w pią‘ek 29 ! m. i w dni następne B o m b a  ś m i e c h u !  
Nadzwyczajna komedja, pełna komicznych momentów:

MAKS LINDER W ZAMKU DUCHÓW
konceptowa l u s t m o i a  m uzyczna z 12 osób. 6'47

PHEłłi I-H A  .. 9 o 924 h u i y s i u n  u-X jp e r n iK  drugiej sernzcyklii r B E ,,l£ H A  
„KAPITAN KIDU“ potężny diamat złowieszczych zdarzeń w 8-m u akt.— pod tytułem

Złowieszczy Testament
Główną rolę od tw arza  EDDIE PCLO. 6243

w szystk ie zadowoleniem- wewtnę- 
taznem . N iem iła a tm osfera  strajko­
w a  o czy szcza  się, otucha w stępuje  
w  serca - „Jak oś to się w sz y s tk o  u- 
łoży!*’ —  m ów ią ludziska, grom ad­
nie za legający  u lice m iasta. „Przy  
dobrej w o li z jednej i drugiej stro­
n y  w sz y s tk o  da się u ło ży ć !’1 A 
trzeba b y ło -d u ż o  tej dobrej w oli 
z obu stron . Bo jeśli ze  strony  

J d z ie ln e g o  górnika ś ląsk iego  żąda 
I się  d łuższej pracy, nie dhłdc mu 
ip>d;powiiedniei p łacy za jego znojny, 

z grozą śm ierci sta łe idący w  pairae 
trud, jeżeli ten  górnik w  bardzo 
ciężkich  w arunkach bytu robi ofiarę 
diuiżą ze swjsch żądań i poprzestaje  
na ich 'minimum —  jeżeli cześć  mu 
sie j za to  n a leży , cz eść  za to, żc.

JAKÓB HENNERY.
21

Z M f f l D  0 ZYCIE.
Pow ieść kryminalna z fran®.

(C iąg d alszy .)

— B assoihi, je s te ś  n iem oral­
ny!

— Nic, umiem pepr-ostu rozum o­
w ać logicznie!

— To rzecz zapatryw ania — zau- 
'w a ży ł Lataupe.—Jakżeż to?  D ajesz  
nam pap do zrozum ienia, że zn an e  
ci są p rzy c zy n y , dla których czlopko  
w y  rodziny Fortin jeden  po drugim  
gmą i n ie podejm ujesz pan n icze-' 
go. by zap ob iec tym  w ypadkom , 
kurnych b ieg kolejno naprzód prze- 
w idujesz?! W iesz , dopraw dy, przez  
tę: b ezczyn n ość śc iągasz na s ieb ie  
P ew n ego  rodzaju ws-półwimę w  
tych zbrodniach!

—  M ó j  m łodzieńcze — odparł 
zim no B asselin  —  nie od pow iadał­
bym  w ogó le  na podobne z ło ś liw e  
eiukbbraieje - -  gdybym  się  n ie to­
cz y ł z  m ym i kolegam i, których sz a ­
nuję i na których opinii mi za leży . 
A oni zrozum ieją, jak sądzę, żc  
przed panem  T rem icux nie taiłem  
zu pełn ie ogrom u n ieb ezp ieczeń stw a  
jakie nad życiem  jego zaw is ło . I

w iec ie , co  rni od pow iedzia ł?  „Stra­
ciłem  już m atkę i to w  tak tragicz­
n y  sposób, że już mię nic nie w zru ­
sza. Jed n ego  tylko pragnę: abym  
m ógł w  spokoju d okoń czyć dzielą, 
k tórego  się podjąłem . T rzeba mi na 
to jeszcze  parę tygodni, a co potem  
będzie —  o to się zu pełn ie nic tro­
szczę'*. Jakie to jest dzieło  —  cią-* 
gnął reporter — to zaraz waru po­
w iem . Jutro i tak zam ieszczę, o tern 
artykuł; w y  zatem , k oled zy, p ierw ­
si zap ozn acie się  już teraz z jego  
treścią:

A lojzy T rcm :eux, to oryginalny  
tyip cz łow iek a , łą czą ceg o  w ysok ą  
kulturę i w y k sz ta łc e n ie  z  n a d z w y ­
czajną .skromnością. Od dw u dziestu  
przeszło  lat (ob ecn ie  liczy  lata 4?) 
pracuje bez w ytch n ien ia , a z eałem  
p ośw ięcen iem  nad jędrnym tylko  
problem em : w alk i z gruźlicą, tym  
strasznym  .wrogiem ludzkości. Dnia  
mi catem i, a n ierzadko i nocam i 
n a w et przesiaduje w  sw em  labora­
torium, ukrytem  w  cieniu ogrodu 
jego posiadłości w  M.ehim. Zby­
tecznym  byłoby d odaw ać, że  lu­
dzie tego  pokroju nie pracują ani 
dla s ła w y , ani tern mniej, dla z y ­
sku.

M ożecie, sob ie w yobrazić , jakim 
strasznym  ciosem  dla,; tego  spokoj­
nego. p ogrążonego w  studiach c z ło ­
w iek a  m usiała b yć nagła śm ierć je ­
go  m ajki, tei matki, której uśm iech

b y ł jed ynym  jasnym  .prom ykiem  
szczęśc ia  w  jego życiu . W y o b ra ź­
cie sob ie jego beznadziejną roz­
pacz i sm utek, k ied y  rano, po c a ­
łonocnej w yczerpu jącej pracy, w ra­
ca do domu — i dow iaduje się, że  
m artw e zw łok i jego m atki staru sz­
ki, którą jeszcze  przed  kilkunastu  
godzinam i serd eczn ie  ca ło w a ł na  
od d iod  nem — znaleziono na dnie  
jeziora w  Tr.appes! I to m nie w ła ś­
nie przypadł ten  sm utny ob ow ią­
zek  zaw iadom ienia go o tem , co  
zaszło !

— W cale  to dobrze zroH>ione! 
- -  za u w a ży ł ironicznie Lataupe. —  
Tf*!ko. n ie s te ty  —  z  o w eg o  ład n e­
go  pod wrzględ em  literackim  „ka­
w a łk a’* nikt n ie odgadnie, kto, juA 
i d laczego  utopił w  T rappes .Micha­
ła Fortin. iego sio strę  i córkę!

—  P an ic —  odparł Bassetom spo­
kojnie —  jeśli pan m asz debrą pa­
m ięć, to przypom nisz sobie, jak tu, 
w te i sam ej sali, z okazji śm ierci 
Michała Fortin, określiłem  ślediz- 
tw o jako zagadnien ie „naukowe"- 
L ż y łe m  n a w et w yrażen ia  „.syntez 
za ’*„ zaznaczając, iże śledztw o zdą­
żające do w ykfryeią zbrodniarza, 
jest rodzajem  „analizy"...

—  I w  rezu ltacie — figa!
—  M ylisz się pan. W iem  już, 

z jakiego powodu i w  jaki sposób  
sp ełn ion e zosta ły  o w e  zbrodnie, o 
których m ów ińiy. Idzie je sz cz e  ty l­

ko o od krycie ich -sp raw cy . Na tym  
ostatnim  punkcie — w yzn aję  o tw ar­
cie — nie d oszed łem , jeszcze  do 
k c n k r e tne g o i ez u.i ta tu.

— I nie zdaje mi się, ab yś  
k ied yk olw iek  odkrył sp raw cę, 
zapom inaj pan o jednem : pan 
zna go zupełn ie —  a on zna

p a n
Nie
nic

pana
w ałk a  n ie ­

go, n uh r io
o zakład.

i w ie . że  go szukasz — 
rów ną!...

— A jednak złapię 
w sz y sJ L o. Idę nawet 
zg o d a ?

— I ow-szem .
— A zatem : Kto p rzegra płaci 

w sp an ia le  śniadanie dla ca łego  per­
sonelu.

—■ Zgoda!... Moia k ieszeń  na
tern nie ucierpi... — odparł drw iąco  
Lalaupe —  poczeni p ożegn ał się  
krótko i dość ozięb le ze w sz y s tk i­
mi i opuścił sa lę . B asscb n  -posiedział 
je sz cz e  chw ilę, przeglądając nad­
chodzące d ep esz e , w reszc ie  w y ­
szed ł po cichu, nie chcąc p rzeszk a­
dzać w  pracy sw ym  kotegom .

— To jednak zaczyna b yć c ie ­
k aw e! — za u w a ży ł któryś po jego  
odejściu.

—  Aha! — odparł krótko sąsiad, 
zajęty  sw ym  artykułem . I na tem 
się konw ersacja urw ała .

<C. d. nX
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FozTrmi jjąc  ciężkie ekonom iczne p o ­
łożen ie  o jczyzny, jako rozumow o- 
b y  w atek  jako szcze ry  Polak, nie 
d a je  posłuchu agitu jącym  w y trw a le  
em isariuszom  — najm itom  sow ie­
ckim , lecz odrzuciw szy złudne ha­
s ła  i obiecanki w y w ro tow ców , skła­
da na o łta rzu  narodow ym  ofiarę ze 
sw ej dobrej woli, z e  sw ej p racy  w  
ezo ła  pocie, to z drugiej s tro n y  i 
p rzem ysłow com  w ęglow ym , k tó rzy  
okazali rów n ież  dużo dobrej woli, 
n a leży  się duże uznanie. Nie m ożna, 
mc-jem zdaniem , rzucać kam ieniem  
na nich bezk ry ty czn ie . O gólna 
stagnacja, p rzesilen ie  w  każdej ga­
łęzi p rzem ysłu , odbija się iprzede- 
w szystk iem  n a  p rzem y śle  .węglo­
wym !

T. zw . „ lokau t” — jest tylko lo­
kautem  n a  dystans. Bu jeśli ktoś, 
ch o ccy  pobieżnie w giądnie  gfębiei 
w  p rzyczyny  — musi dać się p rze­
konać, że ten  lokaut je s t tylko bo­
dę sna  koniecznością! P o w tó rzę  tu  
słow a jednego z inżyn ie rów  górni­
czych, Polaka-S iązaka, Którego chy 
ba n.ie m am  pow odu posądzać o 
sym patie  dla w ielk iego kapitału . 
Syn  górnika — w ięc chyba górni­
kom nie-vv ró g !?  M ówi! tak : — „N a­
rzekają  w  pism ach na w łaścicieli 
kopalu, na jak ieś z łośliw e „lokau­
ty 1'. Nie mogę dopa tryw ać  się lo­
kautu  w  tej kopalni, gdzie się .musi 
zw olnić 30 proc. robotn ików , skoro  
produkcja norm alna z pow odu s ta ­
gnacji spadła do 33 proc.!’’

Najlepszym tego  obrazem będzie 
potężna elektrownia w  Ghorzow:e.

P rodukuje  obecnie zaledw ie 30 
proc. produkcji norm alnej prądu.

A zotow nia w  3/4 n ieczynna! A- 
zotow nia w  C horzow ie, jed n a  z 
p ierw szych , bodaj czy  nie p ie rw ­
sza w  Europie! W ięc i z e  s trony  
zarządów  hut i--kopalń okazano du­
żo  dobrej wołi, czyniąc p ew n e  u- 
SU P$  W »sgórnikom  i hutni-kojn, J(a k . 
y^jęc b^ ta rżen ie  o  b rak  dobrej wolfc’ 
z  jednej s tro n y  praoowniików, k tó ­
rzy  zupełnie słuszn ie  dom agają się 
po lepszen ia  by tu , jest k rzy w d a -dla 
nich, dia tych  cichych, szarych , a 
tak  dzielnych robotn iczych  zastę ­
pów  — tak  z drugiej s tro n y  subiek­
tyw ny , a często  celow o u rab iany  
sąd o złej w oli p racodaw ców , nile 
prow adzi do celu, a  je s t raczej w o ­
da na m łyn  żyw io łów  d la  n a s  w ro­
gich. — I tu  i tu b y ła  i fest dobra 
w ola: u robotnika śląskiego p łynie  
ona  z poczucia narodow ego, u -prze­
m ysł owe a- N i e rnca. od k tó rego  nie 
r a m y  p raw a  żądać ofiair dla Polski 
— p łynie  ze zrozum ienia  w łasnego  
in teresu !...

S tra jk  minął, a p rzeb ieg  jego 
był — pozw ólcie, że użyję o k re ś le ­
nia rzadko p rzy  om aw ianiu kw estj? 
stra jkow ych  używ anego, ^ .p rze ­
bieg jego by ł dlostojny! P o w ag ą  
m ajesta tyczny!...

StOkilkadziesiąt tysięcy ludzi bez 
pracy i ani jednego wypadku ja­
skraw szego w ykroczenia. Ani jed­
nego ekscesu.

P rzed  narodow em  uśw iadom ie­
niom górnośląskiego górnika, p rzed  
politycznym  rozum em  organ iza to ­
ró w  ii k ierow ników  stra jku  —  u- 
chyjam  czoła. Uchylam  czo ła  za ten 
spokój godności p e łen , za spokój, 
k tó ry  stanow czo nie obniżył, lecz 
ogrom nie podniósł i uw ypuklił do­
niosłość chwili.

*
Uniesiony ludzką faią, idę w  

ftfąb miasta... Ulice które do n ie ­
dawna w raże nosiły imiona W il­
helm ów, Kroncrinzów i innych

B ism arcków  czy H indenburgów  — 
inna p rz y b ra ły  sza tę . Na rogach mi­
łe  dla oka, a m is z e  dla se rca  pol­
skiego nap.isyr: M ickiew icza, S ien­
kiew icza, 3-go M aja. Jagiellońska, 
pi. W olności i t. <p. Zupełnie jak  w 
sercu  P o lsk i! ..

Z atrzym uję się na jednym  z p la­
ców. M iejsce to  c iekaw e dłh nas 
bardzo. Nie dlatego, że  ca ły  plac 
tonie w  powodzi kw iatów , klom ­
bów  i d y w an ó w  kw ia to w y  cli! Nie 
d latego  -ciekawe, że tych  kw iatów  
i klom bów nie depcą żo łn ie rze  i 
m am ki — jak  to  I  nas dzieje s-ię 
-choćby w  ogrodzić K ościuszki 1u-b 
n a  pi. M ariackim ! Nie! Tu nikt nie 
p rzeszk ad za  w ładzom  m iejskim  w 
u trzym an iu  czystości, i w zorow ego 
porządku! P rz e c iw n ie : każd y  po­
m aga, jak umie.

Cie.kaw em  jes t to m iejsce dla 
tego, że s ta ł tu do n iedaw na po­
m nik: W iluś I .-d z ia ffip  ściskał g e ­
stem  te a tra ln y m  dłoń Wiiu-sia 11.- 
■wnuka, jakby m ówił m u: —  ,,No! 
Mfcin lieber! Jestem  z  cteib-ie za-dlo- 
w o lo n y !“

Zm ieniły się je-dnak czasy!... 
W uuś-wnuiczek... -drzewo rąb ie  w 
Holandii, a obaj razem  z Wilmsiem- 
dziadziem , w  spiżu odlani, z d :ęci 
z cokołu  i nieco „nadszcze-rbieni”

w  czasie  powsta-ma, Jeżą a v  jakiejś 
rupieciam i arch iw alnej m. Kato­
w ic!!...

...Z abrzm iały  tony m arsza!... 
Mój B o ż e ' „Tysiąc wailecz-nych o- 
puszcza W arszaw ę!...’1

C zy to sen  — czy jaw a!? ... Tak! 
Idą raźno  pow stańcy  śląscy  ze 
sz tandarem  i o rk iestrą  pa czele! 
Jak  u nas w  dniach o b c h c ' '-w na­
rodow ych dzielni O brońcy Lw o­
w a! M łode chłopcy i m ężczyźni 
dojrzali 1 .siw izną ubieleni s ta rc y ' 
idą raźno po p rzez  „pla-c W olno­
ści”... S z tan d ar z O rłem  białym  ło ­
poce p o ru szan y  w iatrem .,. Dźwięki 
m uzyki iradosm un echettł odbjialją 
się o m ury kam ienic... a WMuś- 
dzia-dzio d rgnął w  rupieciarni na 
Upgfos p ieśni polskiej, uniósł głow ę 
w  tpiikelhaubic, ja k b y  nadsłuchiw ał, 
w reszc ie  w y sz e p ta ł: „W as spiedlt
m an -draussen? W ilhelm ! ?* A W i- 
luś-w nuk nie m ógł odpow iedzieć, 
bo tnu głow ę spiżow ą oderw ali po­
w stań cy  — w ięc tyłko d rgnął ka­
dłubem  i krzyżackim : ciężkim bu­
tem  z ostrogą, tupnął gniew nie na 
znak w ściekłości!...

■ Sic t r a n s j t  gilori-a mundaI
Le»n Żypowski.

b
C O  M Ó W I  N F M O :

S o i b ł i y  i  m o k r y .

Suchy lub mokry jest Amerykanin.
N a d w a stronnictwa rozpadł się kraj wielki. 
Suchy —  gdy stroni od w ódczanych danin, 
Mokry —  gdy lubi zajrzeć do outelki.

Polska to kraj jest ^najmokrzejszy** w  św iecie  
Pije spokojny, śledzie nik i raptus.
Jeśli suchego Polaka z n a j d z ie c ie , ,
T o albo chory albo m enie captus.

W ięc gdyby nagle w y sch ły  nam gorzelnie  
A na piw nice w szystk ie zleciał platon, 
T obyśm y dalej naftę pili dzielnie,
W odę kolońską, o doi lub piksafon. \

(Italii na Mac Donalda.
PPZFD  NOWYMI ;WYBORAMI W ANGLJI. —  PRZYGOTOWANIA 
DO WALKI, -  CZEGO ŻADAJA KOMUNIŚCI? -  O W SPÓŁDZIA­
ŁANIE KONSERW ATYSTÓW  Z LIBERAŁAMI. _  WALKA W  PAR­
LAMENCIE. — CZY TRAKTAT Z SOWIETAMI BĘDZIE RATYFI­
KOWANY? _  OBAW Y KONKURENCJI NIEMIECKIEJ. —  SPRAW A  

IRLANDJI I SUDANU. — PRÓBA SIŁ.

L w ów . 28. sierpnia.
(C.) N ajśw ieższą sensacją  poli­

ty czn ą  je s t zupełnie iuż pew na 
wiadom ość o now ych wyborach d<o 
parlamentu angielskiego. D o tych ­
czasow e zapow iedżi w  ty m  wzglę- 
dzie b y ły  n iezdecydow ane i rffe- 
iaisne. M ów pm o, że m usi ipnzyjść^io 
now ych w yborów , ale w  ośw iad­
czeniach tych w yczuw ało  ®ię raczej 
chęć zas tra szen ia  p rzeciw ników  po 
litycznych, nie isto tną dążność do 
zrealizow ania ty ch  zapow iedzi. 
D ziś jednak jest już rzeczą posta­
now ioną. że now e w y b o ry  p rzy jdą  
do skutku, m ów i się już naw et g ło ­
śno  o term in ie , w  k tó rym  one się 
-odbędą.

Otóż, w edle ostatnich doniesień 
t  L ondynu, now e w ybory odbędą 
się z końcęm. bieżącego roku, w 
grudniu. T e sam e doniesienia stw ier 
dzają, że w śró d  stronn ic tw  po lity ­
cznych w  Anglji. rozpoczął się już 
bardzo ży w y  ruch, mający na ce lu 
mobilizowanie sił do przyszłej kam-

| panji w yborczej. Pr zedow-szystkiem  
j w ięc rządząca obecnie w  Anglji 
I 1 .abour Party zwołuje w  połowie  

września w G lasgcw ie wielkie ze­
branie, na którem w ygłoszą  pro­
gram owe przemówienia w sz y sc y  
obecni członkowie gabinetu z Mac 
Donaldem na czele. Także konser­
w atyści przygotowują się do w y ­
stąpienia na publicznych wiecach, 
na ‘których an-ów przem awiać mają 
najtężsi przedstaw-iicie-le -stronnictw, 
w śród n/'ch w szy scy  byli ministro­
w ie. Liberali również czynią go­
rączkow e przygotow ania do nad­
chodzącej kamparji w yborczej.

Ale pierwsi udeitzyli w  d:zwon  
w yb orczy  komuniści na zwołanym  
w  tym  celu wielkim meetln^u w  
ratuszu w BatterseaL iWśród żądań, 
jakie tam w yrażono, na pierwszem  
mieiscu znajduje się żądanie bez­
w zględnego odrzucania „zbójeckie­
go planu D avesa“, na którym, jak 
wiadomo, opiera się' cały  układ lon­
dyński. Jednocześnie postawiono

żąidaęie zw o łan ia  kon ftrenc il m ię­
dzynarodow ej, na  której m ianoby 
zadecydow ać zupo łpe z a g u lo w a K  
trak tatu  w ersalskiego.

Jak  widać z pow yższych  donie­
sień, in-nwe w y b o ry  w Ang’ji zciąo- 
wkulaią Się n iezw ykle gorąco, a 
rofcma'te ozn-aikt i enuncjacje w sk a­
zują, że ostrze  now ych  w yborów  
będzie sk ierow ane przeciw ko obec­
nem u rządow i S tronnictw a P racy , 
czyli, krótko mówiąc, p rzeciw ko  
re g ;»V!‘owi socjalistycznem u w An­
glii. Tak p rzyna nniei w ynika jr o- 
śąyjiadczeń rozm aitych  polityków . 
M iędzy innym i lord  Churchill zu­
pełnie bez ogródek .zapowiedz ą}, że 
stronn ic tw o  jego  dąży  clo zjedn-o- 
płe-nią w szystkich sił do „w spó lne­
go ataku na (socjalistów” i że uczyni 
w szystko , co ty lko możliwy^ w 
celu uzyskania  platform y ula ścisłej 
w spółpracy  k o n se rw a ty s tó w  i libe­
rałów.

P arlam en t angielski ma obecnie 
fąjfc O tóż przeciw nicy obecnego  
lizadu chcą w y k o rz y s ta ć  ferie do 
przygotowania zbiorowego ataku pa 
Mac Donalda i  po\v°du jęgo sftii- 
tyki. A okazji ku tem u n iebrak. Wjc-c 
p rzedew szyd ik iem  z aw arty  św ir o 
p rzez  M ac D onalda traktat anglo- 
sowiecki w y w o ła  gw ałtow na burzę 
Przeciwko rządowi. O brona izaś bę­
dzie bez w szelkich szans dla rządu, 
gdyż p rzeciw ko  trak ta to w i są tak 
sam o konserw aty śc i, jak liberali 
C ała  w ogóle opinia1 m e ty]ko w 
Anglii, lecz i w  całerr iimperjum 
wielk-o-brytyjskiem, -przyjęła wieść
0 zaw arc iu  tego  trak ta tu  ■ W 
Izbie gmin n azw an o  go „oszu- 
9tew m ‘, a prasa1, z w yjątk iem  or- 
gąpów  rządow ych, Sklasyfikowała 
go jiak-o „n-ichonorowy” tak  pod 
w zględem  poetycznym , jak gospo­
darczym . Rząd M ac D onalda b idzie  
w ięc mną! w  ty m  w yp ad k u  bardzo 
ciężką przeprawę i jest więcej, niż 
wątpllwem , czy uda mu się prze­
forsow ać ratyfikacje traktatu.

T akże wynikli konferencji lo n ­
dyńskiej będą przedm iotem  -dlość 
silnych a tak ó w , a t o  z e  s tro n y  tych 
sfer, k tó re  w  uk ładzie  londyńskim  
w idzą niebezpieczeństw *}- dla han­
dlu i p -zem yśłu  angielskiego i oba­
wiają Sie konkurencji niemieckiej, 
z w ła szcza  po naw iazaniu  stosiun 
k ó w  handlow ych m iędzy Niemcami
1 Francją. B ędzie to jednak  w  w y ­
toczonej rządow i . M ac D onalda 
kamnaiiji po zebran iu  się p arlam en ­
tu  epizod bez znaczen ia  i ni^kzko- 
dliw y. Ale przeoiwn.-icy gabinetu 
M ac D onalda m ają ca ły  s z e re g  in­
nych a tu tów , w śród  nich rozognio­
ne na now o i g rożącą  pow ażne™  
konsekw encjam i sprawę irlandzką, 
oraz sprawę zatargu z Egiptem o 
Sudan. T a osta tn ia  sp raw a, a ■wła­
ściw ie trak to w an ie  jej p rzez rząd  
angielski nie p rzynosi w-cale z a ­
szczy tu  Anglji, s taw ia  bow iem  jej 
slc-wność pod dużym  zr.akiem  z a ­
pytania.

T a k  wdęc nagromadziło się rod  
obecnym gabinetem  sporo materia­
łu palnego, a p rzec iw n icy  polityki 
rep rezen to w an e j p rzez  M ac Donail- 
d’a, oczyw iście n ie  om ieszkają 
zuży tkow ać te n  m ate ria ł palny dla 
celów  w łasnych . W  każdym  razie  
w-alka, k tó ra  ro zeg ra  się -po feriach, 
w parlam encie  angielskim , bęuizic 
i z tego  w zględu ogrom nie cieka­
wa, że bedzie niejako Próbą sił do 
nadchodzącej kampanii w yb orczei
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leśni z Homionki SiFa- 
miłowej.

(Od naszego korespondenta).
Kamionka Strumiłowa w  sierpniu.
Koło M iłośników Sceny te raz  do­

piero zrozum iało swój cel i w zięło 
się do p racy  .W ogóle znamienosnn 
jest faktem , żo ko ła  am atorskie na 
prow incji nie działają sy stem aty cz ­
nie. tylko od czasu do czasu  dają 
znak o sw em  istnieniu, jakby  zapa­
dały  w  sen — i po trzeba dopiero sil­
nego bodźca by  je znow u zbudzić 
do życia. Dzieje się to w  każdym  
nm iejszem  m iasteczku — to też  nic 
dziwnego, że owoce tej p racy  są  
bardzo m arne.

Niedawno — naturalnie po długim 
Pnte — p rzygo tow ało  tut. Koło „Bia­
łe fartuszki" kom edję w  4 ak tach  
K onstantego K rom ow skiego z m u ­
zyką St. E k ierta  — k tó ra  dzięki, su­
miennej i w ytężonej p racy  reży se ra  
p. Jabłońskiego w ypad ła  bardzo u* 
d a tn e . Z g rających  na pierw szy plan 
w ysunęli sic św ietna w  sw ej kreacji 
p W anda T ym ińska, doskonały  typ 
dala p. Janina Usiki>ewięzówna, po­
nadto na w zm iankę zasługują pp. E. 
K rzyżak i Br. N azar. Za slab y  o r­
gan głosow y posiada p. Jabłoński — 
co w yw arto  nieco ujem ny w pływ  na 
całość. Św ietnie w yw iązała  się ze 
sw ego zadania m uzyka am atorska 
Koła pod "wytrawna ręk ą  p. T ym iń­
skiego — w tó ru jąc  p rzy  śpiew ach 
Sztukę tę odegrano 3 krotnie w  Ka­
mionce, ponadto Koło w ybra ło  się do 
Sokala i B ełza, gdzie grali p rzy 
szczelnie w ypełnionej sali — a grę 
nagrodzono hucznem i oklaskam i.

Eidan.

Z zirmi sairtiej.
S prostow an ie . Od adw okata  ^  

dra B ław ackiego o trzym ujem y  na­
stępujące pismo,: W  Imieniu klienta 
m ego ks. W asy la  K unkiew icza, gir. 
k-at. p roboszcz w  Samoczku, up ra­
szam  o łaskaw e um ieszczenie w  
najbliższym  num erze cennego dzień 
niika następującego sprostow ania po 
myśli § 1 9  ust, praia:

W  w y d ru k o w a n e j w  nr. 7.164 
„G aze ty  Porannej** iz dnia 24. VIII. 
1924 notatce pt. ,,Z ziemi sanockiej. 
U kraińska propaganda n a  cm enta- 
rzu“ p raw dą jest ty lko to, że ks. 
Klimkiewicz p rzem aw ia ł na pogrze­
bie  śp. Eugenii K onstan tynow iczo- 
wej, natom iast w p ro st z  palca w y s ­
sana jest dalsza tre ść  tej no ta tk i. 
W  szczególności n iep raw dą iest, ja ­
koby  m ow a ks. K unkiew icza b y ła  
podburzająca, jakoby  m ów ca sław ił 
zm arłą jako n a ro d o w ą  bohaterkę 
ukraińską, iktóra osobiście ib ron la  
ukraińskich żo łn ie rzy  przed w rogie- 
mi kulami polskiemu, tudzież w  koń­
cu, jakoby  m ów ca rzucał oszczer­
cze kalum nie pod adresem  rządu 
i narodu  polskiego. — Sanok, 26. 
sierpnia 1924. — Dr. B ław acki.

L̂LLUUJLJ-1 .'.LU .

1 1  o z m a i t o ś c i .
(4 - )  W ozy  pancerne przy  pociągach

•m erykańskleh . Z Norwego J o rk u  dono­
szą :  d la  zabezpieczen ia  p rz ed  m n o żą ce  - 
mi się napadam i ra b u n k o w em i ,  k tó re  
p o cz tę  S ta n ó w  Zi. p r z y p r a w i a ją  o 
1,250.000 d o la ró w  rocznie  s t r a ty ,  s p r a ­
w iono  300 no w y c h  o p a n c e rz o n y c h  w a ­
g o n ó w ,  o d p o rn y ch  na  s t r z a ł y  ; ataki g a ­
zowe. —*11

Kronika tarnopolska.
(Od naszego korespondenta.)

Tarnopol, w  sierpniu.

Obwodowe Zawody Strzelecki©.
Dnia 9 sierpnia br. odby ły  się w T ar 
r.opolu staraniem  Z arządu Obwodu 
tarnopolskiego Zw iązku S trze lec­

kiego, obw odow e zaw ody strze lec­
kie. — Do zaw odów  stanęło 25  naj­
lepszych strzelców ' z oddziału kole­
jow ego i z oddziału im. W idackicgo 
w Tarnopolu, oraz z oddziału „Strzel 
ca" w  Łozow ej. — P rzy  strzelaniu 
prócz kom endantów ' O ddziałów  Ob. 
M isiewicza (Odd. kolej.) i Ob. Skra- 
bu ta  (Oddz. W idaekisgo) obecni byli 
prezes Obw. Ob. Zygm unt W rona z 
Komend. Obw. O byw . Rogowcem . 
— Na strzeln icy  przybyli rów nież. 
D-ca 54 p. S trzclc. kres. Ppk. P io ­
trow ski z kapitanem  Szychułskim  i 
S ta ro s ta  Radca E ckhardt. — S trz e ­
lanie odbyło się pod kierow nictw em  
M ajora H ardego. — \V strzelaniu  o- 
streru na odległość 100—200 i 300 
m tr. do ta rczy  H -cia pierścieniow ej 
najlepsze w yniki osiągnęli: Ob. M ar­
ciniak i Ob. Szczepankiew icz z od­
działu Kolejowego, o raz obyw . Raj- 
ter z oddziału „W M ackiego*.

Rozdanie 3 nagród przez komisję, 
sk ładającą się z P rez. O bwodu Ob. 
W rony . Ppk. P iotrow skiego i s ta ro ­

s ty  R adcy E ckhard ta  nastąp iła  u ro ­
czyście w' dniu 10 sierpnia 1924. — 
N agrody o trzym ali:

I. liagr strzelec  Ob M arciniak • -  
Tarnopol portfel skórzu.ty .

U. nagr. strzelec  Ob. Szczepaj,- 
kiewicz — Tarnopol b rzy tew  do 
goleuiia.

III. n-agr. strzelec Ob. Raj te r — T ar 
nopol — Popiersie S łow ackiego.

P rzed  rozdaniem  nagród podnio­
śle przem ów ił dc S trz e lc a ^  prezes 
Obw. Z. W rona, zachęcając ich do 
jak  najw iększego z ^ ia jo tn ie n ia  się 
ze sztuką strzelania.

(1.) Nieostrożne obchodzenie się z 
bronią palną tak  często  n ieste ty  się 
pow tarzające, malało miejsce we wsi 
C zem iehow ce obok Z baraża

Oto student u thouźca, w zięty  z 
bursy  1 . S. L. w  Z barażu na czas 
w akacyjny  na utrzym anie p^zez p. 
Skulskich, p rzebyw ał na ich gospo 
darstw ie w  C zernichow cach. M iędzy 
Innemi przyjem nościam i zabaw iał 

się strzelan iem  z flobcrtu. W  dniu 
kry tycznym  znalazł sic on w polu. 
gdzie służba orała . W skutek  nieuw a 
gi i lekcew ażenia broni nabity  flo- 
b e rt w ypalił a  kula ugrzęzła w p ier­
si parobka, ran iąc  go ciężko

Kronika stanisławowska
(O d  n a sz eg o  k o re sp o n d en ta . )

S ta n is ła w ó w ,  w  sierpniu.
Szklany in te re s  —  z a w sz e  n iep e ­

w n y .  P r z e k o n a ł  się o tern Jan, P a s ie k a ,  
18-lelni syn  d o z o rc y  p r z y  ul S o b ie sk ie ­
go 1. ] k i lk ak ro tn ie  k a r a n y  złodziej', k t ó ­
r y  z  k o ń c em  ubieg łego  m ie s ią ca  w ł a ­
m ał  s ię  do sk ła d u  p o rc e la n y  H erm an a  
Vcgla,  m ie sz cz ą ce g o  się  w  te jże  k am ie ­
n icy  i p r z y  ctzfWmej p o m o c y  s w e g o  ojea 
sk r a d ł  k i lk an aśc ie  s e r w is ó w  i innych  
n a cz v ń ,  łaCznej w a r to śc i  cfcoło 100 zł. 
Z aw ia d o m io n a  o takc ie  E k s p o z y tu r a  
ś led cza  s k i e r o w a ła  odirazu pode jrzen ie  
sw o je  na  P a s ie k ę ,  mirffo że  ta k  on. jak 
i ojciec zapew nia l i  o sw e j  n iew inność ;  i 
posądzali  o k r a d z ie ż  zupełn ie  kog o  in­
nego. R ew iz ja  dom u d a ła  d la  nich b a r ­
dzo  p r z y k r y  w y n ik ,  a lb o w iem  W kloze­
cie znalez iono  u k r y ty c h  16 se rw isó w ,  
k tó re  VogeI p oznał  jak o  sw o ją  w ł a ­
sność.  w o b e c  t eg o  P a s ie k a ,  k t ó r y  d o p ;e- 
ro  p rz e d  t r z e m a  dm am i w y s z e d ł  z a- 
r e s z tó w  są d o w y c h ,  p o w ę d r o w a ł  — no­
m en  om en zn ó w  do ula.

Źurakow ski znów  na w idow ni. F r a n ­
c iszek  Ź u rak o w sk i ,  jeden z cz ło n k ó w  
g roźnej  ro d z in y  ban d y ck ie j ,  w y p u s z c z o ­
n y  n ie d a w n e  z  a r e s z t ó w  s ą d o w y c h ,  da l  
z n ó w  zn ak  ż y d a  popełn ia jąc  w o s t a t ­
nich dn iach  bpea' o śm  k r a d z i e ż y  z w ia -  
mamiiem na sz k o d ę  L e o n a  G olds te ina  (ul 
Zarwąńs-ka  14), sk ra d ł  r o w e r  w a r t .  200 
zł, a  r o z e b r a w s z y  go. sp z e d a ł  czę ść  za  
20 m il jonów  m p„  n iek tó re  z aś  części 
rzucił  do k loze tu .  —  D ru g ą  z w ię k sz y ch  
k ra d z ie ż y  popełn i ł  n a  sz k o d ę  Tzaka 
H a c k c ta  (ul. B r a ta  A lb e r ta  1. 12a), gdzie  
sk ra d ł  g a r d e r o b ę  i 1 p a r ę  f i ran ek  w art 
200 zł. r e sz ta  z aś  d ro b n ie jsz y ch  w ła ­
m ań  p - z y p a d a  n a  ulicę Ś e d e lm a je ra ,  
k tó r ą  sobie  sp ęc ia ln le  upodoba ł  na  te ­
ren  dzia łania .  A r e s z to w a n y  p rz e z  tut. 
E k sp o z y tu rę  ś led czą  p r z y z n a ł  s ię  do  w i­
n y  i p o w ę d r o w a ł  z n ó w  do are*sztów s ą ­
d o w y c h ,  W s z y s tk ie  r z e c z y  p o c h o d zą ce  
z k ra d z ie ż y  o d e b r a n o  i z w ró c o n o  p o s z ­
k o d o w a n y m .

Wiadomości z Jarosławia.
(Od naszego korespondenta).

Jarosław', 25. s ie rpn ia  
(S.) S k o cz y ł pod kola Pociągu i po­

n iósł śm ie rć  „z miejscu. W  niedz ie lę  24- 
bm. w  g odz inach  ra n n y c h ,  r o z e s z ł a 1 się  
w m ieśc ie  w ie ść  o t rag iczn e j  -ti-mercl a- 
r e sz to w a n e g o  N a z a re g o  D ziadka ,  s p r a w  
c y  k r a d z i e ż y  w' poe jągu  t o w a r o w y m .  
W ed le  n a sz y c h  informacji  s tan  s p r a w y  
p rz e d s ta w ia  się n a s tęp u jąco :  W z w a jz -  
ku  z k ra d z ież ą  w  poc iągu  to w a r o w y m  
d o k o n a n ą  w n ocy  z 9. na  10. bm. — 
o czem  v/ sw o im  czasie  donosi l iśm y  —  
a resz to w an ie  jednego ze  s p r a w c ó w  N a­
z a re g o  Dziadka, lat  40, b y łeg o  j>alacza 
k o le jo w eg o ,  w y d a lo n eg o  ze s łu ż b y  za 
l iczne k r a ć z c ż e .  2 mru s p r a w c y  z d o ­
łali zb iec.  A r e s z to w a n e g o  sp ro w a d z o n o  
na policję w J a ro s ła w iu ,  gdzie  spisano 
p ro to k ó ł ,  o ra z  p rz e p ro w a d z o n o  rew iz ję  
w  dorrru, gdz ie  znalezao-no flaszki od w ó ­
d ek  Itp. S k u te g o  areszitanta  o d p r o w a ­
dzono  na d w o r z e c  k o le jo w y .  celem  w y ­
słan ia  go do P rz e m y ś la .  Z chw ń ą p r z y ­
b y c ia  poc iągu  p o sp ie sz n eg o  Nr.  903. z d ą ­
ż a jąc e g o  o 6.02 r a n o  do P r z e m y ś la  
w zg lędn ie  L w o w a ,  a r e s z to w a n y ,  choć  
s k u ty  w  k a jd an y ,  b ły sk a w ic z n ie  rzucił

się  pod  k o ła  poc iągu,  p o n o sz ą c  śm ierć  
na  miejscu.  Z w łoki  p o  p rz y b y c iu  ko m i­
sji s ą d u w o - Ie k a r s k ie j  o d s ta w io n o  dc 
k o s tn ic y .

W A I ^ - K S T a A ^ S * : .

Dentysta starŁ  SEEMAN
powrócił i prz- jm uje jak przedtem

Leona Sapiehy 37. 6183

h e U n a OLESKA
L e k c j e  ś p i e w u  o d  4 — 6

A k a d e m i c k a  3 0 .  6234

[ ł jp ic M  do gimnazjum  m atem -przyrodn .
VII 11)9 , z prawem publiczn) C Brijckóirw  
we Lwowie, ul Sakramenfek 32, trwają do 
2 września. W  b. r. szk udziela się  nadob 
n ukI Jęz łacińskiego i angielskiego- Przy 
dostatecznej liczbie uczenie opłata m iesię­

czna nie przekrocz® 30 zł. 62 8

Kranika kołonyjska.
(Od naszego korespondenta.)

Kołomyja, w  sierpniu.
Zlot sokoli X. okręgu (kołomyj* 

skiego) odbędzie s ę dnia 7. w rześnia 
b r. w  Sniatynle.

O kręgow y Kurs g im nastyczny 8- 
di iowy dla przodowników, i naczół­
ków ćwiczeń gim nastycznych u rzą­
dza „Sokół" kołom yjski. W  kursie 
bierze udział 12 osób.

W ięc posła  M oraezewskiego od­
był się tu w  piątek, 22 bm., przy tłu­
m nym  udziale publiczności ze w szy­
stkich sfer. P . M oraczew ski w trzy 
i pól godzinnym  referacie omówił 
sytuację polityczną i ekonomicz- 
i a o ra z  złożył spraw ozdanie z dzia­
łalności poselskiej.

Tyfus brzuszny i szkarlatyna pa­
nują w  Kołcmyji, znanej z brudu i 
i iechluiności. — Z aw artość kloak 
v yw ożą wozy m agistrackie do Pru- 
tii tuż przed miastem zam iast poza 
miasto,- co także w znacznym  stop­
niu przyczynia  się do szerzenia się 
tyfusu. — Do stłum ienia szk arla ty ­
ny powinny ciążyć pow ołane czyn- 
i -ki ze w zględu na rozpoczynający 
się rok szkolny.

śmierci
za napad na Sfołpce.
W arszawa. 27 sierpnia. (Tek G. 

L, Sąd d o raźny  w  N ow ogródku oka­
zał pa karę śmierci przez rozstrzela­
nie za napad dywersyjny w Stołp- 
cach Piotra Jodę. M ikołaja G orjatkę 
i Edwarda Kaczmarczyka (pseudo­
nim SapińskiV P. P rezyden t R zeczy •< 
pospolitej skorzystał z prawa łaski 
w  stosunku do Jody, co do dwóch
innych wyrok zos:ał wykonany. —

 --

Założyciel 110 fenito n- 
wpnny zi ¥000 oszustw

Londyn, w  sierpniu.

(+ ) . R ozpoczął się tu proces nie- 
j 'jtalki-ego Johna D ecay, d y rek to ra  

m eksykańskiego koncernu banko­
w ego, k tó ry  w  4000 w ypadków  po­
pełnił oszustwa, sprzeniewierzenia, 
fałszerstwa itp. Akt oskarżenia obej­
m uje 350 stron, a dow ody i za łącz ­
niki m usiano z Am eryki przyw ieść 
w  sporej skrzyni. D ecay założył 
w ogóle 140 banków, oczyw iście w 
sposób oszukańczy, w yrządzając  
klijentom szkodę na 10 miljonów do­
larów.

G i e ł d a .

Giełda lwowska.
Lwów, 28. sierpnia.

Na dzisiejszej giełdzie o b ro ty  
niewielkie- W  m ekotoiw anych s ła ­
be zain teresow anie , jednakow oż 
kursa u trzy m an e .

G azy  20.75—21, Jaw o rzn o  (25) 
26—26.25, drobne 29.50—30.

K otow ane w  żyw ym  obrocie.
B an k o w e u trzym ały  się na w y ­

sokości ostatnich notow ań.
A rbłtraifaw e z początku .silniej­

sze, następn ie  słabsze, pod koniec 
znow u silniejsze, w y k azy w ały  zw yż 
kę w  porów nan iu  z ostatniem i no­
tow aniam i.

B ro w ary  10.35— 10.65, Chodorów 
7.65—7.75, Chybie 10.35— 10.75. Po­
m niejsze na ogół o kftka punktów



Sir. 6 „GAZETA PORANNA*. z  dnia 30. sierpnia 1924. Nr. 7170

(w yższe. Kursa lokacyjnych usta­
wione.

W  dew izach silna podaż p rzy  
•slabem zain teresow aniu . — K ursa 
zniżkow ały . N. Jork  5.1814, Zu­
ry c h  97.35.

Tendencja w  papierach lekko 
zw yżkow a, w  dffwiządh zniżkowa. 
Usposobienie ożyw ione.

Obroty pozagiełdowe
W czoraj tendencja aa o g ó ł n ie­

zm ieniona, tylko srebro zw yżkow ało. 
Obrót ożyw iony.

Ooiary amer. 5-l9  do 5* 19*/a» 
dolary kanadyjskie 4 93 do 4 94,

korony czeskie 0M 51/* do 0-15*/*, 
leje 0’20 do 0 2 Va, franki franc. 
0*2/ l/a do 0 28, franki szwajcar. 
0-97 do OT8 funty szterl. 23C 0  
do 23 20 Kuble a 500 i a 100 
za 1 tys. 4  zł. do 4 1/* zł 
drobne za 1 tys 0 0 0  do 0 0 3  zł. 
niem ieckie tys. stare za 1 tys. 
0 50 do 0 55 gr.

Złoto: 20 kor. 21 25 do 21 40, 
20 frank. 19-80 do 20 00, 20 mark. 
23 20 do 23 40, 10 rubli 25 30 do 
25 50  gr.

Srebro: ker austr. 0 -41 do 0 ;411/i . 
5 kor. ausfr. 2 -2 i» do 2-24, florenv 
1*12 do 1 15, ruble 1'80 do 185 , 
kopiejki za rubel 0 8 0 —u 85.

KRONUCH.
TEATR WIELKI:

W  pią tek  29. bm. o g. 7.30 „Oiałęd" 
(goić', w y s tę p  Sosnow sk iego) .

W  sobo tę  3U. bm. o g. 7.30 „O btęu"  
fgość. w y s tę p  Sosnow sk iego) .  v

TEATR MAŁY:
®W Subotę 30. bin. o g. 7,30 „Kontck- 

chi m ę s k a "  kom. w 3 a k ta ch  M olnura  
(p rem jera ) .

T eatr N ow ości zam knięty z pow odu  
Drac niw elacyjn ych  drogi dojazdow ej.

T eatr B agatela . O d 1. w rz e ś n ia  1924 
P r o g r a m  'o tw a rc ia .  „D laczego  chodzisz  
n a g o ? "  f a r s a  z pan ią  M a r  ją Szczęsno .  
C zęść  so lo w a :  „Zak o ch am  r y b a c y "  scen  
iku śp iew ny.  M. Mirski, Katja  M as lo w a .  
R o b e r t  Duo. E lżb ie ta  H eckel .  Bro-now- 
ski. Henio Dom ański .

♦
Abonam enty teatralne. S p r z e d a ż  b lo ­

czków' abo iiam em tow ych  ro z p o cz ę ta  się 
.już w  kas ie  T e a t r u  W ie lk iego  i. p iętro .  
W e  w rz eśn iu  a b o n a m e n ty  l iczyć  nm gą  
na b a rd zo  wielkk pokup. g d y ż  w szy s tk ie  

■teatry b ę d ą  otw'arltc. \V dziale d ra m a tu  
pójdzie  . .S ie jba"  Vatizyppia, . .Konfekcja 
m ę s k a "  ł&oinara, w o p e rze  p rzeg ląd  ną i  
celuńeiszych u tw o r ó w  m u zy c zn y c h ,  w_ 
o p e re tc e  r d l ę d z i c  się p re m ie ra  w p r Io­
wie  m iesiąca .  S p rz e d a ż  a b o n a m e n tó w  
t r w a ć  bęciz!e ty lko  do 6. bm.

CYRK A. KORNACKI. Dziś 29. l:m 
w a lc z ą :  I. pa ra .  d rug ie  sp o tk an ie :  szam  
pion E u ro p y  ROLAND (Danja)  z „Czar* 
trą M aska". II. p a ra :  szam pion  ś w ia t a  
MAKS SA LW ATO R BAM BULA fPóln. 

•Am eryka) z szam p io n em  ś w ia ta  średnhd  
w ag i  ŚPIEW AC7K IEM  (C z e c h o s ło w a ­
cja). III. p a r a :  szam pion  ż y d o w sk i  LAN- 
GIER z  szam p io n em  średniej  w'agi W O , 
ł  YNCEM (U k ra iń cem ).  6251

W iadom ości osob iste. Baw- w e  L w o ­
wie Eeliks P rz y s ie ek i .  cen iony  poeta ,  
w s p ó ł r e d a k to r  „ K u r ie ra  W a r s z a w s k ie ­
go".

P a ń stw o w y  O gólny Kurs R ad iotele­
grafii i R adiotelefonii w  czas ie  od ?. 
p aźd z ie rn ik a  br.  do  k o ń c a  m aja  1925 
o d b y w a ć  s ię  będzie  wj p a ń s tw o w e j  
szkole  p rz e m y s ło w e j  w e  L w o w ie  (ul. 
Sn o p k o w sk ie j  1. 47. —  P a ń s t w o w y  ogól­
n y  k u rs  rad io te legraf i i  i radiiotelctcmji.

Z aprzysiężen ie a sseso ró w  Sądu P rz e ­
m y sło w eg o  odbędzie  się 2. w rz eśn ia  br. 
o godz .  11 przedpoł. w  sali  ro z p ra w  
S ą d u  p rz y s ięg ły ch  (g m ach  Sądu, k a r n e ­
go  ul. B a to re g o  1. 3) na  I. p ię t rze .  A sse-  
so row ic ,  k t ó iy m  z powodlu znEany  m ie ­
szkania ,  ch w ilo w ej  n ieobecnośc i  w e 
L w o w ie ,  lub innych  p rz e sz k ó d  w e z w a ­
nie d-oręczonetn b y ć  nie m ogło ,  z echcą  
się  zgłos ić  w  diiiiu ty m  do  z łożenia  
p rzysięg i ,  nie w y c z e k u ją c  p o n o w n e g o  
wezwań**,

(Z) P rzec iw  sam oreklam om  funkcjo­
nariuszy policji państw . K om en d an t  o- 
k rę g u  po licy jnego  w W a r s z a w ie  ogłosi! 
w rozkucie  dz iennym ' dla funkc jonariu ­
s z y  policji p a ń s tw o w e j ,  że  w p ra s ie  s t o ­
łeczne j  i p row inc jona lne j  d r u k o w a n e  są  

’a rcv k u iv  i m ta tk i  r e k lam u jące  p o sz c ze ­
gó lnych fu nkc jonar iuszy .  P o n ie w a ż  k o ­
m e n d a  policji d o sz ła  do wniosku,  że  te 
a r ty k u ł y  są in sp i ro w an e  p rz e z  p o szcze ­
gó lnych  funkc jonar iuszy  policji, komen- 

ok ięg u  poleci! p o d w ła d n y m ,  aby

W  raz ie  spo s trz e że n ia  takich  a r ty k u łó w  
p rz e p ro w a d z k i  docho d zen ia  i t rak tow a li  
s tw ie rd z a n e  sam o iek la i r .y  jako p rz e k ro ­
czenie  Lh-żbowe.

WYPADKI.
(h) O bfaw a policyjna w  re jonie  I k o ­

m isar ia tu .  K o m s a r j a t  I. w  porozum ieniu  
z E k sp o z y tu rą  p rz e p ro w a d z i ł  w czo ra j  w 
n ocy  o b ła w ę  w sw o im  rejonie.  O b ła w a  
b y ła  p ro w a d z o n a  w te n  sposób ,  że fu n ­
kc jonar iusze  teg o ż  ko m isa r ia tu  p o d z ie le ­
ni n a  t r z y  p a tro ie  p rzeszu k a ! '  w s z y s t ­
kie p o d e jrzan e  m ie jsca  i lokale.

(h) O gień kom inow y. W  realnośc i  
F a lb e rg a  p r z y  ul. P o d z a m c z e  w y b u c h ł  
w c zo ra j  o g !eń k o m in o w y  z p o w o d u  
d łu ższeg o  n ie w y m ia ta n ia  s a d z y  w  kom i­
nie. S t r a ż  p o ż a rn a  ogień  z loka l izow ała ,  

(li) Zam ach sam obójczy p rz y  ul. O r ­
miańskiej. Jó z e ta  H a w r y lu k  lat  27 bez  
zajęcia  i s ta łeg o  m ie jsca  zam ieszkan ia ,  
zam . ch w j la w o  p r z y  ul. O rm iańsk ie j  ó. 
t a r g n ę ła  się  w c zo ra j  na  s w e  życie,  zu- 
ży w szy  sub lim atu .  P o g o to w ie  raitur.ko- 
k o w c  fcdwiozło ją do szpitala.

(h)  Fljariy a ż  do utraty przytom no­
ści. Na )il. Grodzfkjkidh znlalezhni.o 
w czo ra j  jeżącego  w' s tan ie  n iep rzy rom - 
u y m  P io t ra  K.użmę, k tó reg o  osadzciio  
w a n  sz tach  dla w y trz e ź w ie n ia .

(h) W y  na jar m ieszkanie, a kto inny 
się  w p ro w a d z i ł .  Jan K w aśn iew sk i  w ł a ­
ściciel budki p rz y  ul. S try jsk ie j  w y n a ją ł  
p rzed  R o g a tk ą  S t r y j s k ą  m ieszk an ie  od 
niejakiej  B o g d a n o w ic z o w c j  i zapłaci ł  jej 
z g ó ry  za  sze ść  m ies ięcy .  W c z o r a j  
chcąc,  się  w p ro w a d z ić  s tw ie rdz i ł ,  że 
m ieszkan ie  j e s t  za ję te .  K w aśn ie w sk i  d o ­
p a tru je  się w tern o s z u s tw a  ze  s t ro n y  
B o g d a n cw ic zo w e j ,  kł tóra p rz ed  nim się 
obecnie  u k ry w a .

» Oi) W łamań a ' k radz ieże .  $ a  ■ k r a ­
dzież p rz e śc ie ra d ła  z ganku ,  w a r to śc i  10 
z ło ty ch  n a  sz k o d ę  P e t ro n e l i  Miśkiewicz.  
zam . p rz y  ul. G ró d eck ie j  64 S r e s z t w a -  
no Annę Białą. —  ló - to  letni Józef , 'wa- 
m szyn ,  n o to w a n y  k ieszo n k o w iec ,  sp o ­
c zą ł  w c zo ra j  w areszitach za  k rad z .o ż  
k ie s z o n k o w ą  na  sz k o d ę  n ieznanego  
w łaśc ic ie la .  —  S z y ja  B uber ,  k u p ;eęr , z 
Cho-roehowa doniósł  w c z o ra j  policji, żc 
sk ra d z io n o  mu z w o zu  s to iąc e? o  na  ul. 
Żó łk iew sk ie j  12 k a w a ł k ó w  s k ó r y  bok-  
Suwcj. w a r to śc i  75 dolarów'.  — Z m ie ­
szkan ia  M ikoła ja  S t ru m ify  p r z y  ul. Na 
Bajki !7. sk rad z io n o  po  w ła m a n iu  się 
g a r d e r o b ę  w a r to śe j j  180 z ło tych .  —  Na 
szk o d ę  Adolfa K ess le ra ,  k u p c a  p r z y  m 
K opern ika  30 sfcradzrrno w czo ra j  z 
g a n k u  dwde sukm e w a r to śc i  115 zł.

G orszące zajście pod kaw iarnią  
Szkocką. O tr z y m u je m y  n a s tęp u jąc e  pis? 
m o:  Ninie jszem  p .o s z ę  uprzejm ie  W . S za  
n o w n e g c  P a n a  R e d a k to ra ,  n a  p o d s t a ­
w ie  §  19 ust.  p ra so w e j ,  o  faśk. u m ie sz ­
czenie  ninie jszego sp ro s to w a n ia ,  w  tern 
sa m em  mie jscu  Szan .  pftsma, w  jakiem 
b y ło  u m ieszczone  p. t. „CLirszące za j­
śc ie  pod k a w ia rn ia  Szkock i ." ,  i )  N ie­
p r a w d ą  jest.  ab y m  w y w o ła ł  op isane  
zajście  w „G azecie  P o r a n n e j"  z 27. bm 
2) N ie p raw d ą  jest,  a b y m  z e r w a ł  K rz y ż  
W a le c z n y c h ,  oraz  w y r a ż a ł  się n i e p r z y ­
zw oicie  o  Wfcdsku. b ę d ą c  sam  żo łn ie­
rzem , jak k a ż d y  irc y  o b y w a te l .  3) Nie­
p r a w d ą  jes t ,  a b y m  lży ł  w ła d z e  \->  
w y r a ż a ł  się  o nich u w łacza jąco .  4) Nie­
p r a w d ą  jes t ,  a b y m  p o c h w a la ł  c z y n y . l u ­
dzi. k t ó r z y  działa!! n a  szkodo  P a ń s t w a  
w' o sobach  jakiegoś Se ło n eń k i  mb Difct- 
richa. 5) N ie p ra w n ą  jest.  ab y m  b v ł  p r o ­
w o k a to re m  i s t a r a ł  s ię  k o g o k o lw iek

p ro w o k o w a ć .  N a to m ia s t  p r a w d ą  jes t ,  że 
jalko d o b r y  o b y w a te l  p a ń s tw a  m ego  
c z e k a m  od sz e re g u  m ies ięcy  n a  z a ł a ­
tw ien ie  w n ie s io n y ch  s k a r g  do tu t.  P r o ­
ku ra to r i i  i z uw ag i  na  to m ożl iw e ,  że 
się  uniosłem , jednak  p rz e c iw k o  w ła s n e ­
mu p a ń s tw u  jako  o b y w a te l  w y  siąpić  
nie m ogłem . C z e s ła w  Górecki .

D orożkarska b ezczeln ość. O tr z y m u ­
je m y  n as tęp u jąc e  p ismo: N ie p ra w d ą  jes t  
jak o b y rc  za  k u rs  od S z k o w r o n a  do k a ­
w iarn i  R e m y  z a ż ą d a ł  15 zł, n a to m ias t  
pr;tw 'dą jest., że  z a  godz inną  jazd ę  w  
o b ręb ię  m ias ta  i za  zan iec z y sz cz en ie  p o ­
w o z u  z a ż ąd a łem  15 zł. N ie p ra w d ą  jest,  
j a k o b y m  a w a n t u r o w a ł  się  i o b raz i ł  c-ałe. 
t o w a r z y s t w o ;  n a to m ia s t  p - a w d ą  jes t ,  
że  w  g r z e c z n y  sposób  ż ą d a łe m  z a p ła ty  
z a  k u r s  i z a  w y c z y s z c z e n ie  p o w o zu .

' D orożkarz Nr. 143.

Z w inięcie m iastow ych  biur rozsp ize-  
dą ży  kart w stępu  pa u ro czy sto ść  o tw a r­
cia T a r g ó w  W schodnich. Ze w zg lęd u  
na ściśle  o g ran iczo n ą  l iczbę  p ła tn y c h  bi­
le tó w  w s tę p u  na u r o c z y s to ś ć  o tw a rc ia  
T a i g ć w  W sch o d n ich  i w ielk i  ty ch ż e  po­
p y t  D y re k c ja  T a r g ó w  celem  un ikrPęda  
z by tn iego  n a t łoku  pu b i i tzn o śc i  z w in ę ła  
oi"-’o rzo n e  p o p rzed n io  osobne  miejsca  
i o z s p rz e d a ż y  ty ch że  b f p t ó w  po-za B iu ­
rami cent.ralnenv T a r g ó w .  B i le ty  te  bę-  
d ą  w  śc iśle  og ran iczonej  l iczbie  dc na ­
b y c ia  w y łą c z n ie  w B iu ra c h  c e n t rah iy c h  
T a r g ó w  na  P la c u  W y s t a w o w y m .  O s o ­
by. k tó re  p r a g n ą  za  p ła tnem i k a r ta m i  
w s tę p u  u c z e s tn ic z y ć  w  u ro czy s to śc i  o -  
tw a r c ia ,  m u sz ą  celem  n a b y c ia  ich zg ło ­
sić się  w  b iu rach  c en t r a ln y c h  T a rg ó w  
najpóźniej do  w to r k u  dn ia  2. w rz eśn ia  
br. z  zap o c an ie m  sw e g o  imienia  i n a ­
zw isk a .  l rm enae  k a r t y  w s tę p u  o p ie w a ­
jące  na  o dnośne  o so b y  b ę d ą  n a s tęn u  c 
w  c z w a r t e k  dnia 4. w rz e ś n ia  br. w 
ty c h ż e  b iu rach  osobiście do odeb ran ia .
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Prof. M a y e r  T e o d o r  —  l e k c j e •-skrzy­
piec. Tabłoty wstoefl 30, d rz w i  16 —  od 
4 -  6 pepoi.  6241

Zapraszam  w szy stk ich : k r e w n y c h ,
p rzy jac ió ł  i z p a !o m y ch  n a  ślub mól 
z p. Renią W acnsów ną . k i ó r y  odbędzie  
się d. 2. w fześnśa  b. r. 0 godz. 7 w ie rz  
w K ra k o w ie ,  ul. G e r t ru d y  16, Mag: farm-: 
Natanie! E a lher .  S p ec ja ln y ch  z ap ro szeń  
n ic  w y sy ła m . '  A dres :  T e leg ra f :  K raków- 
rj c d g ó rzc ,  S a l in a rn a  1. 62-P

W d o w a  po lekarzu, k t ó r y  o dda ł  ż y ­
cie d la  d o b ra  s p o łe c z e ń s tw a ,  w a lczą c  z 
e p id e n r a  ty fusu  p i a m S e g o ,  b ł a g a  o r a ­
tu n ek  dla córk i  j ed y n aczk i ,  z p o w o d u  
w y tę ż a ją c e j  p r a c y  nauczycie lsk ie j .  W  
t y m  celu  u p r a s z a  P P .  L e k a r z y  i W ł a ­
ścicieli  S a n a to r ió w  o ł a s k a w e  b e zp ła tn e  
p rzy jęc ie  c ln r e j  na k i lka  ty g o d n i  dla 
p o d leczen ia  Ł a s k a w e  z g ło szen ia  do  r e ­
dakcji  „ G a z e ty  P o ra n n e j" ,  lub „ G a z e ty  
L w o w s k ie j "  pod  „ W d o w a  po Ieka“z u “ .

Z  s u t e j  P o f ę V i .

Do W a rsza w y  p rzy b y ł korespondent 
„Tem ps" p. G ra h a m  w  celu zbadan ia  
po łożen ia  em igrac ji  rosy jsk ie j  w Polsce .  
P óźn ie j  uda je  się  on do Rumunji .

(Z) W  jaki sposób  Kom isarz Rządu 
m. W arsza w y  pragnie obn iżyć ceny  
ch leb a?  Dow fadti jen iy  się , że  K om isa rz  
R z ą d u  m. W a r s z a w y  w y s tą p i ł  z o ry g i ­
na lną  p ro p o zy c ją  o zan iechan ie  p o b ie ra ­
nia  p rz ez  S k a rb  P a ń s t w a  p o d a xk u  o b r o ­
t o w e g o  i.d c li ieba wc w sz y s tk ic h  fa­
z ac h  p rz ez  jakie  ton p rzech o d z i ,  a w ięc  
m ły n a r s tw ic ,  p ie k a r s tw ie  i dcia j l icznej  
s p r z e d a ż y  sk lep o w e j.  Z a j e c h a n i e  p o ­
b ie rań '?  p o d a tk u  o b r o to w e g o  spe/wodo- 
w a ło b y  znaczn e  obniżenie  ccn  chleba

(Z) N iepraw dopodobna w iadom ość. 
„ W y c h o d ź c a "  p o d a je  j e p r a w  dc-podo-, 
b n ą  w ia d o m o ść  z  d z ied z in y  organ izac j i  
em ig rac j i  rob- tn ik ó w  polskich do F r a n ­
cji. E m igrac ja  ta  o d b y w a ła  się d o ty c h ­
c zas  w w z o r o w o  u rz ą d z o n e j  cen tra l i  
zbo rn e j  w  Po z n a n iu  i b y ł a  p ro w a d z o n a  
p rz ez  G dyn ię  m orzem .  O becn ie  m a  się 
o d b y w a ć  w  M y s ło w ic a ch .  C i  k t ó r z y  
w y je żd ż a ją  zag ra n ic ę ,  m a ją  b y ć  t r a n s ­
p o r to w a n i  p rz ez  N ie m c y  i C z ech y .  S ta  
cja zb o rn a  w M y s ło w ic a c h  u rz ą d z o n a  
je s t  w  s t a r y m  z ru jn o w a n y m  b u dynku .

B andyci używ ają kul „dum-duin". Z 
P iuż .an  donosi (F. P . ) :  W  n o c y  z 2i.  
na 22. bm. t r z e c h  ba-udyitów. uzbrojo­

n y c h  w  o b c ię te  k a r a b i n y  s y s te m u  r o ­
sy jsk iego  n a p ad ło  w e  w si  H o recz ,  gm. 
K a r tu za  B e re z k a  na dom  w d o w y  Marii  
L^oliczcwei. N a p ad n ię ta  s t a n ę ia  z sit  - 
k ie rą  p r z y  ścianie  k o ło  okna .  g ro żąc ,  ż ' 
p ie rw sze m u ,  k t ó r y  b e d z ie  c h c :i l  w e jść  
rozbije  g łow ę .  Witedy ban d y c i  zaczęli  
s t rz e lać  p rz ez  o k n o  do w n ę t r z a ,  a jedna  
z kul ,.dum-du.m“ ro z p ry s k u ją c  s ię  z r a ­
niła  Lol c z o w ą  w  oko.  O d d a w s z y  s z e ­
reg  s t r z a łó w  b an d y c i  zbiegli i znikli b c i  
śladu. R a im a  z aś  dz ie lną  k o b 'e tę  p rze  
w+eziMO d o  szp ita la  w  P ru żan ie .

Śm ierć od  uderzenia pioruna. Z Ln- 
n ińca  donosi (I. I*.): Dnia 20. bm. p o d ­
czas b u r z y  w e  wsi Kożan,gródek zg in ę ­
ła  od u d e rze n ia  p io ru n a  A.nna Deiesek .

O bław a na w ilki. Z P iń sk a  donosi fi 
P . ) : P r a w d z i w ą  p-lagą ludności wiejskie j  
w  p o w iec ie  s ą  wilki,  k tó re  się  w  lasach  
tu te jsz y ch  n adm iern ie  ro z m n o ż y ły .  C e ­
lem  w y tę p ie n ia  ich s t a r o s tw o  u rz ą d z a  
n.a nie o b ła w y ,  w  k tó r y c h  chę tn ie  b o ­
rze  t a k ż e  udzia ł  ludność  m ie jscow a.  
P o d c z a s  osta tn ie j  o b ł a w y  ubito  11 wil­
k ów .

N ow y m agazyn  broni, (Z). 7  R a d o ­
m ia  d o n o sz ą :  W  dniu w c z o r a j s z y m  w ł a ­
dze  b e z p ie c z e ń s tw a  w y k r y ł y  w R a d o ­
miu w  ied n y m  z d o m ó w  p r y w a tn y c h  
k i lk an aśc ie  k a r a b in ó w  i amunicję .  Były 
c n e  u k r y t e  na s t ry c h u .  A re sz to w a n o  
jednego  oso b n ik a  n azw isk iem  F ran cu z .  
IN-dać n a l ; ż v  że k a r a b in y  s ą  ro z m a ­
i ty  cl) sy s te m ó w .

'/l€ T i
WYNIKI ZAGRANICZNE,

WIEDEŃ: F. T. C. (B udapeszt) - 
sim m criitg 3:0 (!:0): Vienna—Ui- 
pesti (Budaipcszt) 3:3 (2:0): Rapi '- -  
Yictoria Żi/.koy (P rag a) 3:3 ( I ' " :  
B. T\ C. (Praiya)—Sportklub 3 ■i 
(0:0); W acker—Grazsr A. C. Ph 
(1:0*; Hakoah—W iener Neustadt 
7:0 (3:0): Sędziow ie (W ie d e ń )-S ę ­
dziowie (O raz) 3:1 (<1:1 : Rudołfs- 
hiisel —Hertna 1:0 (:0); F. A. C .-- 
Donau 4:! (2:0).

GRAZ: Sturm—W, A. F. (W ie­
deń) 2:0 (0 :0).

BERNO: Hanacka Slavia—1Ost-
m ark (W iedeń) 3:0.

NORYMBERGJA: I. F. C. Niirn- 
berg—^parta (Praj?e) 3:2 (2:0).

ZAGRZEB: M. T. K. (Budapeszt) 
—Team Concordia i Gradjanski 2:0.

HELSINGFORS: Finland'ja—Nor­
wegia 2:0.

LEKKO ATLETYKA,
Hoiiben pobił Porrit‘a I Cari"a.

W  r.iedzielę dni,a 24. bm. odbyło 
się w  B erlinie spo-tkamSe rłoubenu 
z sp n n -ę rem  P o rrit (A ustralia) przed 
15 tys. zeb rane! p u b licz ftśc i. Zw y- 
ciiężył Mouben w  biegu na 100 m. 
w  czasie 10.6 sek. C arr (Australht) 
p lasow ał drugi' i P o rrf tt rbeef. Miistrz 
blolajridji nieplanow any. B ouben mi­
mo deszczu zw y cięży ł lekko.

BUDAPESZTEŃSKI MEETING 
LEKKOATLETYCZNY.

W  niediziielnym lekkeaitl. m eetin- 
gu urządzor.ym  p rzez  M. A. C. dały  
następujące w ynik i:

Skok w  dai: Molnar 7.11 m.
Bieg na 100 ni: K urunczy 11 sek. 

prfeed M uskałem .
Skok w zw yż: Gaspa1- 1.88 m.
Rzut kulą: F o rb a t 14.15 m.

iPł.Y WANIĘ.
Weistsitniiller (A m eryka) posta­

w ił n o w y  re k o id  świaitowy w 
plywaniiu na i00 yardów  w  czasie 
52.2 sek. na zawodaicli p ływ ackich 
w  B udapeszcie. (Aleks.)
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SE N  KONIA W YŚCIG O W EG O.

Rabusie z  nad Bałtyku,
^K siążęta  niebieskich g a i"  zwabiali pod iępn e płynąje statki na mielizny. —  Stad pocho­

dzą fb tuny wie u kurlandzKicli barcnów.
Lwów, 28. sierpnia-.

(Ca) P ó łnocny  eypel -Kurlandii, 
k tó ry  .w rzyna się tak  daleko w  m o­
rze, że  pom iędzy lądem sta łym  a 
w yspą jOeseT istn ie je  ty lko  w ąska 
ciróga w odna, w iodąca do zatciki 
ryskiej, tfazyw a 'się Domesnais, tj.
,jrtos“ Kurlandii. Cypei ten Istotnie, 
gdy nań pa trzeć  ma maipie. podobny  
jest do nosa. A oblicze, do k tó rego  
należy  ten nos, jest bairdzo szpetne.
Już żeg la rze  bardzo  daw nych  cza­
sów, k tó rzy  musieli o p ły w a ć  ten 
rijC  drżę!' p rzed  nim, a H olendrzy 
ostrzegali p ły n ący ch  n a  w schodnie 
wo.dy B ałtyku  przed  ,,Vorst van  de 
blaue b a rg “, przed księciem  niebie­
skich gór, jak zw ali przy lądek  Do- 
m esnas. Książę ten m iał zw yczaj 
gubić każdego  cokolwiek n ieostroż­
nego... Kra-j tu puisty i 'sm utny : P ia ­
szczysta , plaska, m onotonna zie­
mia pclkryta jest sk a rło w ad a ły m , 
rzadkim  lasem . Mimo to posiadanie 
D ouSangen, k tó re  w  tym  niegościn­
nym  zakątku JKurlamdji w  ciągu 
wieków zachow ało  się w  jednej ro-

bezp ieczeństw ie  kom unikacji m or­
skiej portow e m iało obow iązek  j\v 
nocy u trz ju n y w a ć ’ ogień na  cyplu, 
lecz w ynajęc i dó tego  chłopi n a ­
z b y t cEęsto „zaniedbyw ali" ogień 
ten  podtrzyrrw-wać.

I słusznie, bo k a ta s tro fy  cfiirętjH 
we stan o w iły  główmy dochód miesz 
kańców  cypla. S ta re  ro sy jsk ie  p ra ­
w o m orskie postanaw ia ło , że  ład u ­
nek rozbitego sta tku  należy  w  '1/3 
części do rządu, w  1/3 do w łaśc i­
ciela w ybrzeża , p rz y  k tórem  sta tek  
się, rozbił, a w  1 <'3 do w y ław iaczy  
ładunku. Długo jeszcze po usam o- 
Woliuenfci w łościan  w  Rosji kur- 
lan d zcy  chłopi byli niew olnikam i 
bSrónów,' k tó ry m  oddaw ali zdo­
b y c i  m orską.

Stad pochodzą, te  n ies ły ch an e  bo­
gactw a baronów  von  Sacken, von 
O sten-Sackpn, R ark lay ó w  i tylu 
innych... P rz e s tę p s tw a  w  takiem  
zdobyw arpu  m ajątku nikt isfię nie 
po w in ien ’ dopatryw ać, bo ■ p raw o 
nad b rzeżn e, a w łaściw ie rabunek  
nadb rzeżny , b y ło  głęboko zakorze-

dzinie vcm Sachemów, dało  t e j ro- j m onę w  pojęciach m ieszkańców , -to-
dzipie m ożność stw orzen ia  o lbrzy­
miej fortuny. Van Sackenow ie , ba­
ronow ie i hrabiow ie, s ta ry  ród, 
k tó ry  p rzyw ędrow ał tu z M eklem ­
burgii. zawdzięcztają pustyninemu 
m ajątkow i na „nolsfe" Kurlandii 
sw oje miljony, k tó re  d a ły  im m oż­
ność w y b u d o w ać  tu po tężny  -za­
mek, a dzieci p rzy g o to w y w ać  do 
najw} żsżych  stamowfisFk w  rosy j- 
skiej służbie p aństw ow ej.

Cudów  nie czynił jednak ląd 
Doudiangenu, lepz w oda, oblew ają­
ca ,nos“ ... D roga w odna, w iodąca 
pom iędzy „no.sem“ ,a w y sp ą  O esel 
jest nie tylko Wąiską, ale ma cxna 
l:czne  m ielizny p iaszczyste , k tó re  
tak  od lądu, jak  i od Iw yspy w y ­
biegają daleko w  m orze i zachw y- 
tuiją jakby  chciwem i m ackam i p rz y ­
p ływ ające  o k rę ty . iW gazetach  li- 
bawslkicli i ryskich w ieści o  n ie ­
szczęśliw ych w y p ad k ach  przy  p rzy  
iadku l>omesnas b y ły  s ta łą  ru b ry ­
ką. S ta re  Lotyszki-nlańkij o p ow iada­
ją dziś ieszicze dzieciom o D om es- 
nas- jak o kraju zam ieszkałym  p rzez  
duchy; duchy te b y ły  p rzy czy n ą  
tajem niczych  katastro f i rozbicia się 
oIkrntt)vy-; W praw dzie m iasto R yga,

'jako najbardziej za in te reso w an e  w

iko zupełnie legsJfte i na tu ra lne . P a ­
sto row ie  modlili się każdej niedzieli 
o  „błogosław ieństw o w y b rz e ż a "  tj. 
o m ożliw ie najw iększą ilość kata­
s tro f . Nie m ogło też . być inaczej, że

pom agało się trochę niegościnne­
mu morzu i -duchom...

Inny  b aro n  kurlandzki. B arclay  
von Dago, * m ający  posiadłość na 
w yspie  Daigo, będącej na drodze 
prtzy p rzy lądku  S im pem iis do za to ­
ki ryskiej, w b re w  w szelkim  rozpo­
rządzeniom , w edług sw ojego  pań­
skiego-, w ygodnego  sobie, widzimi­
się, ogień o s trzeg aw czy , k tó ry  miał 
jaśn ieć  stale iw jego  posiadłości ce­
lem  o s trz e g a n ia  -przepływ ających 
sta tków  ptized mieliznami, rozpalać 
kazał um yślnie w  m iejscu fatezy- 
w em , aby sta tk i prow adzić do zgu­
by, R ozbitków  m ordow ał i; długie 
łata p rak ty k o w ał -szlachcic kur­
landzki ten  p rzem y sł 'bgżkanuie- 
P ro ces  pnzeciwko niemu odbyw ał 
się w  R ew lu t g aze ty  w praw dzie  
p isały o  m orderstw ach  barona, ale 
zabarw ione  b y ły  raczej p rzyjaźnie 
dla tego raubrittera,. Z apad ły  w yrok  
odpow iadał w  zupełności nastro jo - 
y?i: ten , co w  zdradziecki sposób
tylu zamordoY al Iudlzi, zosta ł 'ska­
zany  n a  w ieczne osiedlenie n a  S y ­
berii. I ty le  u roku  m iał ten k u rlan ­
dzki „bohater n ad b rzeżn y " , że po 
śm ierci jego rząd  dał na  jego cześć 
m iejscow ości, gdzie m ieszkał na 
Syberji nazw ę „B arklaysk".:.

Nowy kataklizm w Japonji.
OLBRZYMI TAJFUN NA POŁUDNIU JAPONJI, — SETKI O F D R  
W LUDZIACH. — ZNISZCZONE W SIE I MIASTA. — RUNĄŁ 

„MOST TYSIĄCA WIEKÓW". -  WIDMO GŁODU.

(ip.) Pięknie się żyje w  kwietnej 
krainie w schodzącego słońca, a le— 
zbyt łatwo się umiera. Po ostatniej 
straszliwej katastrofie trzęsienia  
ziem i, teraz znów  olbrzymi taifun 
nawiedził południową część Japo­
nji, obejmując także wy^py Nuci-za 
i Formozę.
Taihika stolica Formozy została za- 
fcrta wodą, tysiące domów zosta ło  
zniszczonych, 200 osób utraciło ż y ­
cie w skutek w y lew u  rzeki w Tam- 
sui, komunikacja kolejowa zupełnie 
zerw ana.

Również miasto Foo Chow i sze­
rokie doliny nad rzeką Miing sta ły  
się jednem niezuiierzonem, jezio­
r n i -  w  którego toni znalazło śmierć

setki ofiar. W  m ieście Foo Chow  
Pód ma porem rozszalałego ’ żywiołu^ 
runął t. zrw. „most tysiąca c ie k ó w "  
niezw ykle etnny zabytek za- 
rrdenzchłe; kultury.

W skutek zniszczenia na olbrzy­
mich >rzestrzeniiach pói ryżow ycli 
— Japonia stoi przed widmem  
g łodu.

Głosy publiczne.

SĄD HONOROW Y.
P ro tokó ł spisany dnia 4 !:pca 192? r 
w  obi ci. oś ci podpisanych na zeb ra­

niu w -sp raw ie  honorowej p. pąs la 
Paw łow skiego  Jakóba i p, H enryką 

Dzendzla.
Z astępcy.
Ze s trony  p. Hdfjryka D zsndżia 

p. J. Zasacfo i J. Sobeczko ośw iad­
czają, że cłr.ia 27 kw ietn ia  1921 roku 
•na w iecu w  Kulikowie klijent ich, p. 
H enryk Dzendzel, pchnięty przez 
tłum. po trącił p. posła Pawłowskie- 
go Jabóba, k tó ry  na to za ieagow ał 
czynnie.

Z astępcy  p. posła. P a lvłow.sk:ego 
przyznają  praw dziw  iść pow yższe­
m u stanowi faktycznem u i stw ier­
dzają, że klijent ich reagow ał .od ru ­
chowo, będąc w podrażnieniu, bez. z 
g ó ty  pow ziętego zam iaru zniew aże­
nia p. H enryka Dzendzla.

W  czasie pertraktacji, honorowej 
św iadkow ie stron  obu podnieśli za­
rzu ty  co do zdolności honorow ej ich 
klijentów.

Sąd honorow y w yrokiem  z 2 lip - 
ca  1924 r. uznał obustronne zarzu ty  
za bezpodstaw ne i stw ierdził, że o- 
bie s trony  są zdolne do d aw an ia ; i 
żądania satysfakcji honorow ej.

Świadkow ie stron obu jednom yśl­
nie przyszli do p-zeKonaria, że kon­
flikt ten był spow odow any nie z roz­
m ysłem , ani ze złym  zam iarem  z ża ­
dnej s t-ony  lecz ty lko dzięki podnie­
conej atm osferze w iecowej.

W obec tego św iadkow ie p. Jakó­
ba Paw łow skiego przedkładają w i- 
lUieniu sw ego k lijn ita  następującą 
deki a ra c ję :

„O św iadczam , że niepraw dą jest, 
jakobym  Henrykowi 'Dzendzlowi. 
n acze ltom u  sekre tarzow i P . S. L. 
,.P iast", w ym ierzy ł dwa siarczyste  
policzki" na wiecu iudowyrn w Kuli­
kowie dr.ia 27 kw ietnia 1924 roku. 
jak to niektóre azienniki mylnie do­
niosły, natom iast p raw dą .jest- że, 
po tracony  przez p. H. Dzendzla, a 
będąc pouenerr.ow anym , 
ru obrażenia go, odtrąciłem  oraz o- 
depch.iąłem , za co go przepraszam  
i ubolew am , że fakt taki miał miej­
sce. R ów nocześnie zgadzam  się na 
ogłoszenie pow yższego oświadcze­
nia p rzez p. H. D zendzla w prasie, 
nie w yłączając  „S praw y  Ludowej" 
(„Związku Chłopskiego").

W cbec tego św iadkow ie stron o- 
bu stw ierdzają jednom yśl Pic, że spra 
w a pow yższa zosta ła  honor nvo dla 
obu stron załatw ioną".

Na tern protokół zakończono.
(—) Sobeczko Jun. (—) liom an por. 
V—) Zasacki Józef. ( -  ) Śmitka.

Lw ów , dnia 4 łipca 1-LM r.» go­
dzina lS-ta 10.

Onegdaj ukazało się w -Gazecie 
P o rannej" ośw iadczenie p. posła Pa­
w łow skiego, identyczne z pow yż- 
szem  oiwdadczeniem, zaw artem  w 
protokole. Na ośw iadczeniu tern za­
m iast podpisów  zastępców  honoro­
wych um ieszczono podpis n. posła 
Paw łow i kiego, co Jw ażu i p poseł 
za  stosow ne sp rostow ać na g a d z i e  
§ 19-tego ust. prasow ej w czoraj­
szym  num erze „G azety Porannej". 
Poniew aż jednak dia m eritum  spra­
w y jest obojętnem  czy oświadczenie 
to podpisał osobiście p. poseł P aw ­
łowski, czy  jego zastępcy- sp rosto ­
wanie p. Paw łow skiego było zupeł­
nie zbyteczne.

*

O trzym ujem y następujące pism o;
W  obronie praw dy, w  imię walk! 

z m etodam i kłam stw  i oszczerstw  
zechce P an  R edaktor um ieścić kilka, 
słów  w  odpowiedzi p. Hellerowi, re­
daktorow i brylow skiej „Spiaw y Lu­
dow ej".

>



Sir 8 ..GAZETA POkaNNA'* z  dnia 30. sierpnia 1924. Nr. 7 1 7 0

P od  płaszczykiem  § 19. ust. pras. 
śp. Austrji, pozwolił on sobie w nu­
m erze 7164 z 24 bm na w zm iankę o 
mnie, w  formie praktykow anej do 
tj  cliczas w jego otoczeniu i w  jego 
piśmie.

Jakkolw iek nie mam  zam hw i 
bronić się, czy polemizować z p. 

Hellerem- proszę o zam ieszczenie 
.mojej notatki, a to ze w zgiędu na o- 
piiuję publiczną.

P. Heller, ślepe narzędzie sw ych 
chlebodaw ców , człow iek obcy wsi i 
idei ludowej, z dziwnie sem icką za­
ciętością sta le  rzuca się na mnie, ile­
kroć  poniesie porażkę na w ystępach  
agitatorskich Związku Chłopskiego. 
Równocześnie jednak perfidia w ro ­
dzona. ośmiela, go do tego stopnia, 
że bez żadnych  sttrupułów, posługu­
je się stale k łam stw am i o raz  insynu­
acjam i. Podobn e rzecz się m a z wy 
padkam i w  Żółkwi. N ieprawdą jest, 
abym  przew odził jaKiejkolwiek g ru ­
pie uzbrojonej, czy też bojówce, pod­
c z a s 'p o b y tu  prezesa W .W ifosa w 
Żółkwi.'

W  krytycznym  momencie dla p 
Hellera, przechodziłem w  większem  
gronie p^zj byłych osób do żółkw i, 
oraz komitetu przyjęcia Prezesa W i­
tosa, obok zamku, a zatem w  znacz­
nej odległości od miejsca wypadku, 
gily zauważyłem  tumult obok koś­
cioła. Wadząc z daleka, że ktoś leci 
z mównicy, pośpieszyłem  między 
tiuin, (przez który z trudnością prze 
ciskałem się) i znalazłem si:ę obok 
p. Helleia w  ̂momencie, gdy czyn­
nie znieważony przez włościan, 
dziewczęta, żydów , rzucał się do u- 
cieczki. Nie chcąc dopuścić do żad­
nych poważniejszych ekscesów , sta­
nąłem w obronie p. Hellera, w zyw a­
jąc otoczenie do uspokojenilą się, tłu­
macząc; ęzyim  wysłannikiem jest p. 
Heller i jaką niską rolę spełnia.

D alszych k łam stw  prostow ać  nie 
będę, sądzę — uczynilą to w łaściw e 
Czynniki. Ludność w iejska sam orzu t­
nie — nie podburzana przez nikogo, 
ponieważ przyw ódcy  i członkow ie 
zarządów  P . S. L. znajdowali się w  
rritśc ie  uniemożliwiła w rogą ag ita­
cję tem u m łodzikowi — natrętow i 
tuchu ludowego.

M etody perfidnej arogancji: tego 
rodzaju osobników  w inne spotkać 
się "z należy tem  napiętnow aniem  ze 
s tr e ry  całego społeczeństw a, gdyż 
są  one trądem  w  życiu publicznem 
narodu a o lb rzy m em  niebezpieczeń­
stw em  szczególnie na k resach . — 
Henryk Dzendzel. naczelny sek re ­
ta rz  Polsk. Stronnictw a Ludow ego.

ADMINISTRACJA „GAZETY PO­
RANNEJ MIEŚCI SIĘ PRZY ULICY 

PODWALE 3. l-sze PIĘTRO.
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OGŁOSZENIA
Nauka i wychowanie

W PISY  do  szkółk i  f ro eb lo w sk ie j  i 4-ec!i 
k las  lu d o w y c h  w szkole  H e len y  M a ­
kowieckie] ,  Na B a jk a c h  27. ( róg  Li­
s to p ad a)  od 28. s ie rpniu  m iędzy  li.’—  
12 i 4— 6. 6079 .

SZK O LĄ  JO R D A N O W S K A  L is to p a d a  52 
( c z te ry  k la s y  p o w sze ch n e  i c z te ry  
k lasy  g im naz ja lne )  p rzy jm u je  wpisy.
N auka  2. w rześn ia . 6 * 4  -7

SZKÓ ŁK A ! SZKOLĄ pow sz .  im D r a  
Niemca P e łc z y ń sk a  28 (S ip iń s k ie g o )?  
N a b o ż e ń s tw o  2 w rześn-ia. 6172-2

KURSY H A N D L O W E  Z. O lszew sk ieg o
L w ó w .  K c rk o w a  3S. p rzy jm u ie  do 5. 
w rześ rua  br. W PISY' na  k u r s v  handl 
1-rocztie  i 3-mies. K urs  k s ięgow ośc i ,  
t o w a r o w y  i b a n k o w y .  P o d rę c z n ik i  z

biblioteki szkolnej.  Ilość m iejsc ograni­
czona .  In fo rm ac je  i w p is y  od g. 1 .0 -12  
i od 4— 7. 02,76-4

B E Z  K O R E P E T Y T O R A  n a u k a :  m a te m a ­
ty k i .  fizyki (rozwiaz-auia zad ań ,  d y s ­
kusje) .  L i te ra tu ry  polskiej (k ry ty k a ,  
ćw iczen ia ,  s t re sz cz en ia ) .  Ł a c in y  ( t łu­
m aczen ia ,  p re p a ra c ie ) .  Historii,  g eo ­
grafii, p r a w a  (sk ró ty ,  r e p e r t o r i u m )  
Ję z y k i  obce (sam ouczk i ,’ słownik i) .  -  - 
W y d a w n i c tw a  ks ięg arn i  W a iu ę ra .  
W a r s z a w a ,  B ie lań sk a  5— 39. Ż ądać  
w szędzie .  S zczegó łow y’’ k a ta lo g  w y ­
sy ła  w y d a w n i c t w o  po ottZjnian.i ii  15 
groszyo  6214

W P I S Y  do g im nazjum , l iceum  M Fre i i-  
k ló w n y .  M o chnack iego  38 12— ł i 4—5 
K la sa  p r z y g o to w a w c z a .  6.242-2

Z B I O R O \ F y  K U R S au ty s ty czn y  cli ki li- 
in ó w  i b a t ik ó w  o tw ie ra m  z  dniem 1 
lei ześnia .  L. K o ry tk o w a ,  ul. L y c z a  
k o w s k a  1. 3 II. p. 6195-2

E Posady i prace 1
BIEGŁA ST E N O G R A F1STK A  PO L S K A

ze  zna jom ośc ią  j ę z y k a  n iem ieck iego  
z  d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą  w  k o r e sp o n ­
dencji i b u chal te r i i  poszukuje  p o sa d y  
od z a ra z .  Zg łoszen ia  do A dm inis trac ji  
pod „ S te n c g ra f i s tk a " .  6181-4

1Mieszkania, lokale, sklepy
P E N S JO N A T  A N U T A , K o p e rn ik a  3. p o ­

koje  z  c a lem  u t r z y m a n ie m  w y d a je  o- 
b iady, 61S2-2

EKupno, sprzedaż, zamiana
R E A L N O Ś Ć  ład n ą  z  w ię k sz y m  o g r o ­

dem poszukuję  do  w y d z ie rż aw ie n ia ,  
e w en tu a ln ie  kupię,  z g ło szen ia  pod 
„ R ea ln o ść"  T ru sk a w ic c .  6170-4

E Rozmaite I
ZDROW E I sm aczn e obiady poleca  ja ­

daln ia  F i lo m en y  D rab ik ,  B. a je ro w sk a  
6 p a r te r  na  lew o.  o232-3

F h L E F J l l P
SKIBIŃSKI,

na prze ci

n a j t a n i e j  k o ł d r y
i M A TE R A C E  K A Z .  

L w ó w ,  Ko. e r n i k a  L. 4. 
S z k o w r o n a .  60 2

D O P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  h a n d lo w eg o
w e  L w o w ie ,  p rz e d s ta w ia ją c  i  io  w a r ­
to ść  w io w a r z e  ponad  1 0 .00 0—d o la ró w  
p o s z t S j w a i f f  wspó ln ik  c z y n n y  z  od- 
powiedr.hn  k a p i t a łe m .  Zgłoszen ia  „A- 
lumlimi:’ “ . Biuro  o g łoszeń  b r ó c k a .  
Kr ściuszki 2. *>24 5-2

® 2f c z ^  prywatna
w k w p e tc  10 t y s ’ę c v  z ło tych, d o b rze  o- 
p r o c e n to w a n a  i znakom ic ie  z ab e z p ie c z a ­
na,  zac iągn ie  p o w a ż n a  E. rna. — Z gło­
szen ia  pod „ L u k r a ty w n y "  G encr .  E k s­
p ed y c ja  O głoszeń  M. T . K rz y sz to io a  cz, 

L.wów, S o k o ła  4. II. p. 6250

N łE R Y W M  A KONKURENCJA* Z po ­
w odu  pn roz iun ien ia  się  z M arsem ,  
sp rz e d a je m y  po c e n a c h ,  ta m ż e  obo- 
wiązióący-ch (ba jeczn ie  tanich).  O w o ­
ce  — W arzy  w a  —  i K w ia ty .  P r z v j  ■ 
m niem y r ó w n ie ż  z am ó w ien ia  na  b u ­
k ie ty  i w ień ce  z o d es łan iem  do domu. 
W ię k sz e  z am ó w ien ia  do p e n s jo n a tó w  
re s tau rac j i  i t. d. o d s t a w ia m y  do do ­
m u F o lw a rk  Snopkową ul. Sno p k o w .  
sk a  95. 6245

KO LA G U M O W E  do p o w o z ó w  s p rz e ­
dam  tanio. „Lum en" ,  L.wów, p lac  M a ­
r iacki 4. 6246jA

GRAFOLOG1NI ob jaśn ia  c h a ra k te r ,  
p rzy sz ło ść ,  ggryjsku 46 p a r te r  A w  o- 
g rudzic) .  ■ (>201-2

OBIADY sp o rz ąd z o n e  na  m aś le ,  w y c a je  
w  abon am en c ie  r e s t a u r a c j a  S k u lsk ie ­
go, S a p ieh y  31. 6027-15

K A PE L U SZ E  w sze lk ieg o  rodza ju  p rz e ­
ra b ia  modnie ,  tanio Topoln icka,  Ko­
p e rn ik a  L 5981-5

b e c z k i  Ż e l a z n e
w sze lk ie  Dojemności p 1 ca GIS? 

MIL. BADIAN, Janowska I. 24

K A P E L U S Z E  I W O A L E ' żałobne  p o leca
T o p f lp ie k a .  K o pern ika 1._______ 5932-3

m jj jn i i j i  kamienie,  motory tor- 
i l luuuPy, biny transmisje, pasy, 

c-aie, cernenl, papę, pras? ze składu poleca 
7 ,P IL O T '* . l. w 6 w ,  B a t o r e g o  4 .  5887

iLo&zianiin d o b r e u s to su n k o w a­
ny w przem yśle łódzkim  z niewiel- 
62®  kim  kapitałem
poszukuje spóinika

posiada jącego  kapita ł  od  15.000 zlo^vch 
celem  p row adzen ia  deiailicznej s p r z e d a ć ^  
m an u fak tu ry  we Lwowie (Krakowie). P o ­
ż ądane  pos adanie  lokalu. Oferty  eub 
„ Ł 6 i ź  * Skrzynka pocztawa  6 ’ -

Stefana Kowalskiego
Lw^W| ula Senator ika l» 4a

w ykonuje w szelk ie  zam ów ienia  
w chodzące  w zak res  m echan iczno- 
ślusarsk i, tak we L w ow ie jak i na  
prow incji. N ap raw a s kaw ek po ­
żarnych i pom p w szelk iego  rodza ju  
oraz w od o ciąg ó w  i t. d. P rz e p ro ­
w adza ujęcie źródeł d la  gmin 

i m iast. 5812

Ł Ó Ż EC Z K A  DZIECINNE
łóżka  że lazne  w iedeńsk ie j  m ark i  Onit t-  
n e ra ,  łó żk a  s k ła d a n e  i Po low e r o z m a i te ­
go sy s te m u ,  o raz  m eb le  wsze lk ie j  jako­
ści po leca  z p o w o d u  stagnac ji  po cenach- 
znaczn ie  zn iżonych  M A G A Z Y N  M EBLI 
Stell  1 S p ó łk a  L w ó w ,  K az im ie rzo w sk a  
_  L 2S.______________ 59u0-8

A  l a  G  e - h u b i i r

EWAJTfS
m ineralna w oda sta low a. 
Dostarcza Zarząd  d fó r  Pa* 
cyk ów .poG ztaS tan is jw ó ft .

Zastępca na L w ó w :

Csbert f f i
I,wów< Asnyka 3- ,el- W

„HURTOWNIA*
UL U B N P 1 1 S l i  M ,  Ż i g M i  5.

K u p c y  żądajcie ceny tow arów ! *
Czekolady: „Sarotti", „Olka",

„A:d a“, „Fu^hsa- 
Kawa surowa  

Cykor ja 
Hirbata 

6235 Sardynki

Mydło 
Zapałki 

Tutki i bibułki 
Wszystkie wody mineralno 
Perłumerja wyrobów polsk ch 
Pasta do obuwia

Kupcom sprzedajemy no dogodno warunki.

5543 P iękn e  dobre, a  pom im o to

T*!i!Ę KAPELUSZE DAMSKIE
dla panienek i dzieci w  r ieikitn w yborze

do s S S c  R U D O  L F A  N E U W E L T A
Kazimierzowska 25, Kraknwska25, Gródecka 72

NA RATY Bez podnoszenia ceny NA RATY

mnittiszt a q i  i t l f l EMria U D U W I C
Ola Pań, Panńw. m łodzieży szkolnej I dzieci.

6252 C hrześcijańska H u rto w n ia  O buw ia

. H E R A *  L iw  Rynsh S ł
C n y  OGŁOSZEŃ: Za .wiem. 1 sani* II 

towy milimetrowy w < j ł o u t1 k ł  *wy- II 
ktycii 10 gr.; w ajede -inem 28 V Ą  po 1 
kronice 36 gr.; w tekście (kronika, « •  
pert., dz la* ekonom. Nd) 35 er. mt sict r  1

iwszef strome 90 *r»? sd jfedaa słowo ni 
drobnych ogłoszenia d i 8 g r, w rami * 
cc: kupno-sprzedai S g r, mutramoiń- 
i>e kor*rspondeacD pry uf™. 10 g r, i. e 
poszuLulgcyeh pracy 9 gr.; Jodu czfą

strona w ogF« enlacA ta  tekstem 23Ś 
t i .  poi, 1 cała strona w r a d l  feksto- 
wel 400 zl. pot* cafa strona pod nagłó­
wkiem 475 zi. poi. Ogioottdlai zaantd- 
scowe o 30* drasd. m  Ogioasettla ż>

graniczni, o 50* drnJaj. Za ogłot*#1 
nia w mlepscn zastrzećcner cgtoszeoW 
osnhno stojąco i be? num eru dolicza lig 
25%, Odpowiedzialności za termino­
wy druk cgtuszcfl ow przyjmuje sig,

®  (o) Naleźytość pocztową miesięczna 4  z t, 2 5  gr. — Z dostawą na miejscu lub prze* ®  ®  
®  ®  opłacono ryczałtem. A *  v l l  1 4 1 1 1  C l  o .  I d  s y ^  pocztowa 4  zł. 5 0  gr. — Za granicą 5 z ł. 5 1  gr. —  ®  ®

l  brukaj m ButeŁicj pod nar widem L. Kielouatewicza we Lwowie. O d ao w icd z ia lu y  redak to r: MAKJAN MACHALSK1.


